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Cena numeru 10 groszy
zł. 5.60. Za zmianą adresu 50 gr.
PIOTRKOWSKI" Piotrków Tryb. ul. P iłsudskiego 64

gr. Poszukiwanie l zaolłarow anle pracy bezp łatn ie  
odpowiada

Ataki wojsk rządowych
Krwawe walki na froncie madryckim

Ubiegłej nocy powstańcy bom­
bardowali gwałtownie aż do go­
dziny 3-ej rano p°zycje rządowe 
dookoła Villa - Franca die Castil­
lo. Prochownia w tej miejscowo­
ści wyleciała w powietrze.

Na froncie aragońskim wojska 
rządowe ustąpiły tylko pozycje, 
zdobyte w dniach 5 i 6 lipca. Nie 
przyjacielowi udało się przerwać 
oblężenie Albarratin.

W czasie bitw, powietrznej 
nad Madrytem rządowe samoloty 
myśliwskie strąciły 6 samolotów 
powstańczych typu „Heinke8“. 
jeden samolot rządowy został 
zestrzelony, lecz lotnik uratował 
się przy pomocy spadochronu.

Równocześnie z walkami doo­
koła Villanueva del Perdillo woj­
ska rządowe wykonały kilka ma­
newrów oskrzydlających i zbliży­
ły się do miejscowości Villa Man 
tila. źródła rządowe zapewniają,
l i  powstańcy rozpoczęli ewakua­
cję tej miejscowości. Donoszą ró­

wnież, że wojska rządowe zagra­
żają bezpośrednio miastu Villa 
Vlciosa de Odon.

Agencja Havasa donosi: w dmu 
wczorajszym pozycje powstańcze 
na odcinku Penas AJgada zostały 
ponownie zaatakowane przez od­
działy rządowe. Pozycje te, domi 
nujące nad trójkątem frontu rzą­
dowego, wysuniętym na poradnio 
wy zachód od Oviedo, uniemoż­
liwiały dowództwu rządowemu 
przeprowadzenie zasadniczej ope 
racji otoczenia ze wszystkich 
strOn stolicy Asturii. Wczoraj ra­
no wojska rządowe, które prze­
prowadziły na tym odcinku kon­
centrację artyleryjską, otworzyły 
intensywny ogień na okopy pow­
stańcze, wydrążone w skalistym 
terenie wzgórza Pena Salgada i 
będące pozycją prawie niemożli­
wą do zdobycia. Około godz. 8-ej 
żołnierze rządowi usiłowali ma­
łymi oddziałami przedrzeć się 
przez wąwozy, prowadzące

wzgórze. Postępy ich zostały je­
dnak powstrzymane powstań­
czym ogniem karabinowym.

Wczoraj we wczesnych godzi­
nach rannych baterie powstańcze, 
znajdujące się na zachód od Ma­
drytu, otworzyły trwający prze­
szło godzinę ogień na miasto. Wy 
buchy pocisków spowodowały w 
różnych dzielnicach szereg ofiar.

Pożar na Dalekim Wschodzie

Wojna Chin z Japonią
stajje się coraz bardzie! realna

na

Gibraltar otoczony
siecią fortyfikacyj niemieckich

Korespondent ,J)aily Herald11 
donosi z  Gibraltaru, ze posiadło­
ści brytyjskie otoczone są obec­
nie fortyfikacjami, zbudowanymi 
przez rzeczoznawców niemieckich  
na terytorium hiszpańskim. Ko­
respondent zapewnie, że w ięk­
szość armat pochodzi z  Niemiec. 
Zostały one przywiezione przez 
pancernik „Deutschland“ 22 lute­
go i przez pancernik „Admirał 
von Scheeru 20 marca. Dwie bate­

rie zostały ustawione w odległości 
V2 niili od Algedras. Jedna z tych  
baterii ma działa 16-calowe, dru­
ga — 14-caloice. Tuż za baterią 
16-calową znajduje się inna bate­
ria tych dział oraz działa przeciw­
lotnicze. Ponadto umieszczono 
kilka baterii y, p unta Camera. 
Fortyfikacje ciągną się od Punta 
Carnero de Tarifa. W  San Roque 
znajduje się 5 mniejszych baterii.

P aw ilon  polsk i
na Wystawie Paryskiej

Opinia publiczna w Japonii — 
jak donosi komunikat urzędowy— 
stoi jednomyślnie po stronie Rzą­
du w obecnym konflikcie chińsko 
japońskim. Ludność Japonii za­
chowuje podobno całkowity spo­
kój i nie niepokoi się rozmiarami,

O brazek z polsk iej w s i
w okresie żniw

- A

■ J itiI M S
O tym  pawilonie piszem y obszerniej na str. 3-ej

lian gala n i e  uli,
wdowy na s t o s a c h

W jednej ze wsi w środkowych Indiach wydarzył się wypadek 
spalenia żywcem na stosie wdowy wraz ze zwłokami męża.

Kobieta przybrana w żółte szaty rozerwała naszyjnik j weszła ze 
śpiewem na palący stos, gdzie znajdowały się zwłoki męża. Krzyk 
ofiary został zagłuszony przez dźwięk cymbałów i trąb. Po wygaś­
nięciu ognia bramini zebrali popiół i rzucili go do rzeki.

Dawny zwyczaj palenia na stosie dobrowolnie lub przymusowo 
żywcem kobiet wraz ze zwłokami męża tępiony jest przez władze 
brytyjskie. Chociaż już w r. 1829 wydany został surowy zakaz pa­
lenia kobiet a stosujący przymus bramini podlegają ostrym karom 
— od czasu do czasu zdarzają się jeszcze tego rodzaju wypa 1.

Z y c ie  w  „ T r z e c i e j *1 R z e s z y

jakie zatarg może przybrać. Dzia 
łania wojskowe opinia uważa ra 
czej
ZA EKSPEDYCJĘ KOLONIALNĄ 
aniżeli za prawdziwą wojnę.

Minister spraw wewnętrznych 
Japonii wydał okólnik do władz 
administracyjnych, polecający we 
zwać ok. 2 milionów członków o; 
ganizacyj patriotycznych do
współdziałania w dziedzinie o- 
brony lotniczej, utrzymania po ­
rządku i roztoczenia kontroli nad 
ważniejszymi obiektami. Z po­
dobnym apelem wystąpił prezes 
związku rezerwistów gen. Inuyc
do 3 milionów b. żołnierzy. W 
apelu swym żąda on „przygotowa 
nia się do obrony drugiej linii,
gdyż zatarg w Chinach północ 
nych musi być rozpatrywany z 
punktu widzenia przeznaczeń na­
rodu, niezależnie od codziennych 
zmian sytuacji".

Dziennik „Yumuri“ pisze, że 
NIE MA JUŻ PRAWIE NADZIEI 
NA POKOJOWE ZAŁATWIENIE  

SPRAW Y.
„Jeśli — dodaje pismo — armia 

japońska wyda bitwę wojskom 
chińskim, nie zatrzyma się ona, 
aż po zupełnym zniszczeniu chiń­
skich wojsk.

WOJNA W TYM WYPADKU 
POTRWA DŁUGO.

Na drodze pokojowej, czy też 
przez wojnę — kończy pismo -  
Japonia musi definitywnie uregu 
lować swe porachunki z Chinami'*- 

Koła rządowe Japonii wyjaś 
niają, że decyzja wysłania trans­
portów wojsk z Japonii do Chin 
północnych .ogłoszona dnia 15 o. 
m. wieczorem, spowodowana zo­
stała faktem, iż

Cieli H m  usisL  l i i
Zajścia między ludnością i szlormowcaiB

Z Monachium donoszą, iż wy­
dano tam tymczasowy zakaz no­
szenia uniformów przez członków 
tamtejszych oddziałów szturmo­
wych. Zakaz ten pozostaje w 
związku z szeregiem scysyj, do 
których d°szio niedawno w tym 
mieście między umundurowanymi 
członkami S. A. a miejscową lud 
nością. Głównym ftem tych scy­
syj były sprawy religijne, wobec 
niewątpliwie nieprzychylnego sta 
nowiska katolickiej ludności Ba. 
wari i do różnych zarządzeń i wy 
stąpień antykościelnych hitlerow­
ców.

Charakterystyczne jest, iż jedno 
cześnie organ szturmówek „S. A. 
Mann" w dłuższym artykule us­
karża się, że właśnie w Mona­
chium, „które jest stolicą ruchu" 
liczni mieszkańcy „przez inercję" 
zamiast witania się przez „Heil 
Hitler" mówią przeważnie

„Gruess Gott". „S. A. Mann" zwra 
ca również uwagę, że niektórzy 
kupcy uciekają się do wymówki, 
że nie m°gą przecież przyjmować 
cudzoziemców' okrzykiem ,,Heil 
Hitler". Po ostrym skrytykowa­
niu tego argumentu organ „S. A." 
wyraża oczekiwanie, że już w 
czasie najbliższym „będzie można 
odróżnić w Monachium po po­
zdrowieniu kupca niemieckiego 
od żyda, łotra lub tępego głup­
ca".

Wisława Paryska
bije w s z e S k  e  r i  kordy
W dniu 14 lipca zwiedziło wy­

stawę paryską 249 tysięcy osób. 
Dotychczas zwiedziło wystawę 
od chwili jej otwarcia, t. j. w cią­
gu 52 dni 5 milionów csćb, przy 
czym rekord pobił dzień 27 czer­
wca z liczbą 263 tys. osób.

WOJSKA JAPOŃSKIE LICZĄ 
ZALEDWIE JEDNĄ DZIESIĄTĄ  
LICZBY WOJSK CHIŃSKICH.

Wobec naprężonej sytuacji za­
chodzi konieczność wzmocnienia 
garnizonów japońskich w Chinach 
północnych.

Doniesienia z Chin stwierdza 
ją, że młodzi oficerowie 29-tej 
armii chińskiej opanowani są ta* 
dalece przez nastroje przeciwja- 
pońskie, iż należy liczyć się z mo­
żliwością

BUNTÓW W WOJSKU, 
jeżęli sztab armii okaże zbyt da­
leko idące pojednawcze tenden­
cje. Chociaż wyżsi oficerowie 
chińscy są skłonni zapewnić lik­
widację zatargu — skrajne czyn­
niki w armii mogą wziąć górę 1 

doprowadzić do zaostrzenia.
„Asahi Szimbuna" donosi z 

Nankinu, że likwidację zatargu 
utrudniają częste wypadki ostrźe 
liwania żołnierzy japońskich 
przez Chińczyków, które zdarzy­
ły się już po rozejmie zawartym 
dnia 11 b. m. Poza tym koncen­
tracja chińskich wojsk rządowych 
w Chinach północnych stwarza 
niebezpieczeństwo powikłania sy­
tuacji.

Już nikt nie wierzy
w  o d n a l e z i e n i e  Ameli i  E a r h a t
Władze marynarki amerykań­

skiej oświadczyły — po 4-rokrot- 
nym pa-zeiode 60 samolotów prze 
strzen: 2000 mil kw. — że poszu­
kiwania za Amelią Earhart zosta­
ną w sobotę, jako beznadziejne 
zaniechane.

Sułtan Maroka w Paryżu

$

Zdjęcie nasze przedstawia sułtana marokańskiego, opuszczającego 
z honorami, przysługującymi głowom państw, pałac prezydenta re­
publiki Lcbruna, po śniadaniu, wydanym na cześć sułtana.
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Ze świata Kultury
KSIĄŻKA O DYKTATURACH 

ŚWIATA
" Roland Dorgeles, członek aka- 
aemii Goncourtów, ogłosi w  naj­
bliższych dniach sensacyjną książ 
kę o dyktaturach, panoszących się 
obecnie na lądzie europejskim, pod 
wielce wymownym swoją ironią 
tytułem ; „Vlve la Iibertć!44 — 
Niech żyje wolność. —  Książki 
Dorgelesa oczekują z wielkim za* 
interesowaniem nie tylko w Pary­
żu, lecz również w tych stolicach 
Europy, gdzie nie będzie zabro­
nionym jej czytać.

„ZIELONE FRAKI44
BYŁY DAWNIEJ ŻÓŁTE

Swego czasu podawaliśm y zmia 
rty jakie zachodziły w umunduro- 
w sn iu  członków Akademii Fran­
cuskiej —  obecnie uzupełniamy 
podane szczegóły nowymi, na pod 
stawie odczytu Jacques Rouche 
dyrektora Opery paryskiej, wygło 
szonego w Akademii Sztuk Pięk­
nych w Paryżu. Otóż okazuje się 
ze pierwotnym kolorem, obowiązu 
ją  cym akademików Kardynała 
był kolor żółty. Za czasów rewo 
lucji francuskiej polecono akademi 
kom nosić czarny strój z fioleto­
wymi w ypustkam i, lecz członko­
wie akademii sprzeciwili się .emu 
tw ierdząc, te  zanadto jest — kar­
dynalski. Obecny wzór uniformu 
dla członków Francuskiej Akade­
mii sporządzony został przez 
rzeźbiarza Houaon, malarza Vin­
cent i architekta Chalgrin. Od te­
go czasu strój akademików prze­
trw ał po dziś bez zasadniczych 
zmian. Zarzucono trójkątne, stoso 
wane kapelusze, ozdobione żółtą 
w stążką i krótkie spodnie, zacho­
w ując dziś jedynie szpadę napo­
leońską i frak, zielonego koloru 
wyhaftow any złotymi palmami.

ZGON KRÓLA MASZYN 
DO PISANIA

Jak donoszą z New Yorku, w 
swej letniej rezydencji w W iano 
(M assachusetts) zmarł John Under 
wood, założyciel i prezes Tow 
Underwood Elliott Fischer Type­
w riter Company“. Zmarły, które­
go nazwisko stało się z czasem sy­
nonimem maszyny do pisania, li­
czył lat 80. Pochodził z Londynu 
skąd wyemigrował małym chłop­

cem. Kariera jego mogłaby posłu­
żyć jako tem at sensacyjnego see- 
nariusza filmowego. Mimo pode­
szłego wieku i wielkiego boga­
ctwa do ostatniej prawie chwili 
nie opuszczał swego stanowiska 
czuwając zawsze, aby jego maszy 
na była wzorem dla innych i o sta ­
tnim słowem techniki w tej dzie­
dzinie.

W OTWARTYM BRZUCHU
Taki tytuł będzie nosić najbliż­

sza w ystaw a prac znanego m ala­
rza francuskiego Vlamincka. Na 
zapytanie przyjaciół, dlaczego ta ­
ki tytuł obmyślił dla swej w ysta­
wy, zniecierpliwiony malarz od­
rzekł: żeby wypowiedzieć i poka­
zać to wszystko, co mam od tiaw 
nr-, na wątrobie.

JA K  FRANCUZI POZNAJĄ 
RO SJĘ?

Moda na Rosję i powieści z ży­
cia rosyjskiego panu je  wszechwła­
dnie i  mocno, nie do w ykorzenie­
nia, we F rancji. Ciekawym przy­
czynkiem do zorientow ania się, 
w jak i sposób Francuzi zdobywa­
ją  w ia d o m ^ i  o k ra ju , tak  odręb­
nym  od n ie j swoim językiem  i 
k u ltu rą , są w ynurzenia paryskiego 
pisarza P ie rre  M ille na tem at jego 
najnow szej powieści „Les Avantu- 
rie rs '4 (A w anturnicy), k tó ra  n ie ­
długo ukaże się za w itrynam i 
ksiągarń. P ie rre  M ille w rozmo­
wie, użyczonej p. Lagarde, opo­
wiada, że poznał bardzo dokład­
nie Rosję, żyjąa — jeazc ,c w cza­
sach przedw ojennych —- z pewną 
R osjanką, przebyw ającą w P ary ­
żu. Wówczas to  poznał ca’ą rosyj- 
t" \ rew olucyjną, wśród
któ re j niejs- i Ławrof odgrywał 
w ielką rolę. W roku  1903 au tor u- 
dał się naw et do Rosji, obserwu­
jąc  sym ptom y zbliżającej się już 
rew olucji 1905 r . W k ilka la t póź­
niej, gdy lekarze zalecili m u b ło t­
ne kąpiele. u-Lil się M ille do — 
Odessy. Po wojnie poznał pewne­
go rzeźbiarza rosyjskiego, zarab ia­
jącego na życie prow adzeniem  
taksówki, który wprow adził auto­
ra w koła nowej em igracji, tym 
razem  przedstaw iającej poglądy 
białogwardyjskie. W ten  sposób 
M ille zapoznał się „wszechstron­
nie44 z poglądam i politycznym i 
R osjan różnych odcieni, ich zwy-

Król rumuński w Paryżu
Król Karol rumuński wydal 

wczoraj na cześć prezydenta Le- 
bruna obiad w  restauracji paw i­
lonu rumuńskiego na wystawie. 
Obecni byli m. in.: premier Chau 
temps, ministrowie Detbos, Dala 
dicr, Bonnet, Campinchi, Zay, Ru- 
cart, Paul - Boncour, Marin, Nun

eiusz papieski, ambasadorowie 
Folski, Brazylii, Anglii, Turcji, po 
słowie czechosłowacki, jugosło­
wiański, szwajcarski, generało­
wie Gouraud, Gamelin, Colson, 
Maurin i generalny komisarz wy­
stawy 1‘Abbe.

90 dzieci padło ofiarą
katastrofy  autobusowei na Litwie

Z Kowna donoszą: W okolicach 
U ciany na Litwie w ydarzyła się 
straszna katastrofa autobusowa. Z 
autobusu ciężarowego, wiozącego 
około 90 dzieci, oderw ała się bo­
czna przegroda i praw ie wszystkie

dzieci w ypadły na ziemię. Wiele 
dzieci połam ało sobie ręce i nogi, 
reszta odniosła inne ciężkie obra­
żenia. 28 dzieci odwieziono do 
szpitala.

Wycieczka techników
rozbiła się o drzewo

Z Więckowa pod Starogardem  
w yjechała wczoraj do G dyni sa­
m ochodem  ciężarowym wycieczka 
techników  kablow ych z W arsza­
wy. W e wsi Myszewo pow iatu 
K artuskiego sam ochód w padł na

drzewo, ulegając rozbiciu. Z po­
śród członków wycieczki 13 osób 
odniosło rany. 5 osób ciężej ran ­
nych karetkam i pogotowia prze­
wieziono do szpitala w Gdyni.

Latarnia runęła w  tłum
W czasie tradycyjnych tańców 

w dniu święta narodowego Fran- 
t j i  na jednej z ulic Paryża la ta r­
nia, na którą wdrapało się kilku 
ciekawych, przewróciła się na 
tłum tańczących, raniąc kilka o-

sób. Między innymi, ranny został 
pcwieściopisarz i dziennikarz 
Marc Bernard -oraz kolporter u- 
liczny Labit, który doznał złam a­
nia czaszki.

Z polskiej produkcji filmowej
Departam ent karny Minister- Jonię rolną w Łuszkowie, w po-

stw a Sprawiedliwości nakręcił o- 
braz filmowy p. t. „Nowe zakłady 
penitencjarne w  Polsce“. Film (en 
przedstaw ia m. in. więzienie-szpi- 
tal w Grudziądzu, więzienie -  ko-

znańskiem, oraz pracę więźniów 
na otwartym  powietrzu na w y­
brzeżu morskim i przy sypaniu 
wału ochronnego nad W isłą w P u­
ławach.

czajam i, usposobieniem , życiem i 
k rajem . A utor posiada już poza 
sobą dwie książki, zaw ierające o- 
pow iadauia a rosyjskiego życia, a 
teraz w ydaje obszerną powieść 
„Les A vanturiers“ , napisaną w 
przeciągu trzech miesięcy. Począt­
kowo powieść ta  m iała być scena­
riuszem  filmowym, ale M ille zre­
zygnował z łatwego zarobku, po­
niesiony pasją  twórczą. Obecnie, 
po zakończeniu te j powieści, M il­
le pragnie opracować wątek po­
wieściowy osnuty na życiu sławne­
go Fouche.

Przegląd prasy
PROSTE ROZWIĄZANIE CZY 

PROSTACKIE?
W  ostatnich czasach, jak w ia­

domo, Idea sjonistyczna zyskała 
mnóstwo zwolenników w śród nie- 
żydów . Rozmaici antysemici, pół 
i ćwierć - antysemici pragnęlby 
wszystkeh żydów  wyekspediować 
gratis i franco do Palestyny i nie­
zmiernie żałują, że Palestyna jest 
tak mała i że komisja królewska 
rozparcelowała ją tak, że w szyst­
kich Żydów z Polski nie zmieści.

Dlaczego chcą ci neo - sjoniści 
pozbyć się Żydów?

Szwecja — kraj, w Którym
niema bezrobocia

W Szwecji .rządzonej przez ro
botników i chłopów, bezrobocie 
należy już do przeszłości, W 
czerwcu r. ub. było jeszcze zare­
jestrowanych 35 tys. bezrobot­
nych. W czerwcu r. b. pozostało 
tylko 15 tysięcy. W śród młodzie­
ży było w r. ub. 3.500 bezrobot­
nych, w końcu m aja zaś r. b. po­
zostało zaledwie 800 — 900 bez­
robotnych w wieku od lat 16 do

2 1 .
Można powiedzieć, że zagadnie 

nie bezrobocia przestało już ist­
nieć w Szwecji. Resztki bezrobo­
cia zachowały się jeszcze koło 
GOterburga, w kamieniołomach, 
oraz w niektórych tartakach. Mi­
nister Robót Publicznych, tow. 
Gustaw Moeller, wyłonił komisję, 
której jedynym zadaniem będzie 
zlikwidować resztki bezrobocia.

f f PoKój prasowy"
między Niemcami I Austrią

Rok temu, 11-go lipca, podpi­
sano układ niemiecko-austriacki, 
który byi niewątpliwym sukcesem 
Hitlera. Obecnie zawarto nowy 
układ, „pokój prasow y'1, który 
jest znowu sukcesem Hitlera. 
Układ ten stanowi, że. wszystkie 
wydawnictwa niemieckie będą 
miały wolny wstęp do Austrii * 
odwrotnie. Oba rządy mogą 
wszakże odbierać debit poszczę- 
gólnym wydawnictwom.

Niby równe szanse dla obu 
stron. Ale w rzeczywistości wszy­
stkie plany tego układu wyjdą na 
dobre Niemcom. Austrię zaleją te­
raz wydawnictwa hitlerowskie i 
nielegalna w Austrii partia hit­

lerowska będzie miała swoją le­
galną prasę, zwłaszcza, że urzę 
dy austriackie są przeżarte hitle­
ryzmem i z ich strony nie należy 
spodziewać się cenzury pism nie­
mieckich.

ż a  to wydawnictwa austriac­
kie, o ile piszą prawdę o stosun­
kach niemieckich, nie przejdą gra 
nicy, zresztą rząd austriacki p o ­
no zobowiązał się, że prasa au­
striacka nie będzie się wtrącała 
do walki hitleryzmu z kościołem.

Nowy układ dopomoże Hitle­
rowi do pokojowego „zglajch- 
szaltowania" Austrii, do opano­
wania umysłów', zanim nastąpi 
wcielenie polityczne.

Faszyści roztrwonili 31l* miliona
robotniczych pieniędzy

W  W iedniu odbyła się ogólno­
krajow a konferencja robotników 
metalowych. Na konferencji tej de 
U gaci dowiedzieli się, iż kasa 
związku ma półtora miliona szy. 
lingów.

Ujawnienie tego stanu rzeczy 
wywołało w śród robotników o- 
gromne wrażenie, gdyż przed 
trzema laty, gdy w raz z przeję­
ciem władzy klero - faszyści opa 
nowali związki zawodowe, prze­
jęli oni od klasowego związku nie 
talowców 5 (pięć) milionów szy

nionyeh w tym przemyśle robotni 
ków i pracowników—nie tylko me 
powiększył się, lecz przeciwnie 
zmniejszył się o trzy i pół miliona 
szylingów.

Nie da się opisać oburzenia, ja ­
kie panuje wśród austriackich me 
talowców na niekontrolowanych 
bonzów faszystowskich.

Po fabrykach metalowych krą­
żą ulotki, w których nawołuje się 
robotników, by zażądali wylicze­
nia się przez klerykalno - faszy­
stowskich bonzów z pieniędzy,

lingów, przeto w ciągu trzech lat które stanowiły własność robotni 
m ajątek związku — pomimo przy- j ków, zebraną w ciągu długich lat 
musowego ściągania składek od i Istnienia wolnych związków, 
wszystkich bez wyjątku zatrud-l

M in t uiStii p lM ii
na w y ś c ie li konnych w Marsylii

Wyścigi konne w M arsylii, urzą- zdobył 1-szą nagrodę, gdyż wystar-
.....................  '  tował o k ilka chwil wcześniej, niż

inne konie. D em onstranci pobili 
kom isarza policji, k tóry  usiłował 
usunąć publiczność z toru, jak  
również zdemolowali szereg urzą­
dzeń i podpalili kasę to talizatora. 
Na skutek tych incydentów wyści­
gi zostały przerw ane.

dzane w dniu  14 lipca, zostały 
przerw ane na skutek dem onstra­
cji publiczności, k tóra zalała to r 
wyścigowy, pro testu jąc przeciwko 
przyznaniu 1-szej nagrody konio­
wi „Pastorale44. T łum  zaczął do­
m agać się zwrotu stawek, tw ier­
dząc, iż „Pastorale44 niesłusznie

Rozbrojenie przed 150 loty
było przeprowadzone jak obecnie

Tw órca Stanów Zjednoczonych, 
W aszyngton, po wywalczeniu dla 
swego kraju niepodległości, upo­
rządkowaniu administracji, przy­
stąpił do organizacji siły zbrojnej. 
Na zgromadzeniu kongresu W a­
szyngton wygłosił wielkie przemó 
wienie, w którym szeroko uzasad­
nił swój punkt widzenia na kwe­
stię obronności 1 raju. W prasie i 
opinii powstały dwa sprzeczne ze 
sobą prądy. Jeden, idący po linii 
W aszyngtona,, drugi domagający 
się zredukowania sił zbrojnych A- 
meryki Północnej do minimum, 
Na jednym z posiedzeń kongresu 
pewien poseł postaw ił wniosek,

Pomiędzy innymi ci ekonomiści 
z nieprawdziwego zdarzena uw a­
żają, że wieś polska jest przeludnio 
na i należy nadm iar ludności wiej 
skiej przetransportow ać do miast, 
wczorajszych siewców i oraczy za 
mianować kupcami, rzemieślnika­
mi, bankierami i w Polsce zapanu­
je raj. Małoż to w ostatnch dzie­
sięciu latach napatrzyliśmy się ta ­
kich nominacji?

A więc, zapamiętajmy sobie: 
w ędrówka ludności wiejskiej do 
miasta.

Od dnia 15 b. m. aktualna stała 
się spraw a G. śląska. W ygasła t. 
zw. Konwencja Genewska i trzeba 
myśleć o zapewnieniu G. Śląskowi 
trwałego dobrobytu. Jak to uczy­
nić? Posłuchajmy co radzi „Mały 
Dziennik44:

„Śląsk, najcenniejsza dla Pań- 
stwa naszego perła, jeśli chodzi 
o wartości gospodarcze, nie potrafi 
jeszcze ciągle umieścić na rynku 
polskim całej produkcji, do jakiej 
jest zdolny. Na Sląakni największe 
jest bezrobocie. Na Śląsku myślą 
poważnie nad tym, czyby nie wy­
wozić bezrobotnej ludności prze. 
myślowej w inne okolice Polski 1 
osadzać jej na roli...

Tu Jeży punkt ciężkości nowego 
okresu, jaki się teraz rozpoczął w 
życiu śląska".
Oto rozwiązanie zagadnienia 

gospodarczego! Zadużo ludzi na 
wsi? Skierować do miasta. Zadu­
żo w mieście? Skierować na wieś! 

Geniusze!

O OCZYSZCZENIE ATMOSFERY
Nasz bratni „Dziennik Ludowy4’ 

w związku z likwidacją konfliktu 
wawelskiego określa stanowisko 
socjalistyczne w tej sprawie.

Czytamy więc w  „Dzienniku Lu 
dowym44:

„Występowaliśmy i występujemy 
przeciw wpływom i roszczeniom ko 
ścioła na terenie życia państwowe­
go, przeciw jego mieszaniu się do 
polityki i to po stronie reakcji ka. 
pitaliatyeznej i nacjonalistycznej, 
p rzec iw  o g r a n ic z e n iu  aw obody su ­
mienia i wplności, preez przymus 
praktyk religijnych, sakramentów, 
przynależności wyznaniowej, me. 
tryk i ksiąg stanu cywilnego, dzia­
łający na korzyść kościoła i repre, 
zentującego go kleru.

Żądamy rozdziału kościołu od 
państwa, bo w myśl naszego głę­
bokiego przekonania i na mocy aż 
nadto wielkiej ilości doświadczeń 
zagranicznych twierdzimy, że takie

aby siły zbrojne Stanów Zjednoczo 
nych nie przekraczały 3 tys. żoł­
nierza. W niosek ten był tak skraj­
nie przeciwny projektom W aszyn­
gtona, że wszyscy spodziewali się. 
z jego strony gwałtownej repliki. 
Tymczasem wielki mąż stanu oś­
wiadczył, ku niemałemu zdumieniu 
członków kongresu: „Zgadzam 
się, z całą chęcią, -— pod jednym 
tylko warunkiem, że siły nieprzy­
jacielskie, któreby kiedykolwiek 
przekroczyły granice Stanów Zjed 
noczonych, nie będą wynosiły wię 
cej niż 2 tys. żołnierza44. Po tym 
wystąpieniu, wniosek odrzucono 
Drawie jednomyślnie.

rozwiązanie oczyści atmosferę ty ­
cia państwowego, kościelnego i je­
dnostkowego. Państwu oszczędzi 
niepotrzebnych tarć i konfliktów, 
działalność kościoła uwolni od trosk 
świeckich i skieruje do zadań re­
ligijnych, jedynie właściwych, a  
równocześnie uszlachetni i pogłębi 
życie religijne, wyzwalając je  z 
więzów przymuau, karierowiczów- 
stwa i bezdusznego formalizmu44*

DWUSTRONNE PAKTY.

P. St. Str-ski w „Polonii44 przy- 
tacza wywiad udzielony przez 
min. Becka wysłannikowi dzienni­
ka jugosłowiańskiego „Vretnie’4 
oraz przypomina, że polski mini­
ster Spraw Zagranicznych odże­
gnał się od wyrazu „oś44, którego 
nie rozumie, po czym oświadczył 
także, że umowy dw ustronne czyli 
bilateralne wcale nie są dla pol­
skiej polityki zagranicznej dogma­
tem.

P. St. Str-ski pochwala to o ś­
wiadczenie min. Becka i przypo­
mina, że

„Zamiłowanie polskiej polityki 
zagranicznej urzędowej do umów 
dwustronnych zaczęło się najdokła 
niej wtedy, gdy Trzecia Rzesza ren 
ciła hasło takich wmów,, było e u m  
golnie rażące i naiw«t niepokojące 
na grudę międzynarodowym. 
Wszakie doszło do tego, że gdy p- 
Litwinow na Zgromadzeniu Ligi 
Narodów w jesieni 1934 wystąpił 
przeciw hasłu umów dwustron­
nych, wysuwanemu przez Niemcy, 
nie wspominając wcale o Polsoe, p. 
minister Beck nieoczekiwanie wy- 
stąpił przeciw tym uwagom, oo 
właśnie wywoływało wrażenie mer 
mierzą polityki umów dwustron­
nych, głoszonej przez Trzecią Rte. 
szę i w szczególności przez kancle- 
ra Hitlera".

P. St. Str-ski przy sposobności 
objaśnia różnicę pomiędzy umową 
dwustronną a w ielostronną:

„Rzecz bowiem w tym, że urno- 
wa wiatoatronna w głównym zakre
sie bezpieczeństwa ińwj muj-c t

mię wzajemnej pomocy wszystkich 
przeciw napastnikowi, co się bar­
dzo nie podobało Trzeciej Rzeszy, a 
umowę dwustronną zrywa się, w 
obyczaju niemieckim, kiedy się 
chce, mając przeciw sobie tylko 
to państwo, które się oszukało".
Tę różnicę należy stale i w ciąż 

opinii polskiej przypominać.
X. y. z.

Tow. Maks Winter
W  H ollyw oodzie  zm arł w wie­

ku  67 lat tow. M aks W inter, sasłu- 
żony działacz i publicysta au­
striackiej partii socjalistycznej.

Tow. W inter rozpoczął jako re­
porter, naprzód w prasie burzua- 
zyjnej, a następnie w  w iedeńskiej 
„A rbeitsrzeitung", dokąd  zaanga­
żował go W iktor Adler, k tó ry  po ­
znał się na jego uzdolnieniach. 
Reportaże jego s  życia najbie­
dniejszych i najbardziej upośle­
dzonych jednały  zm arłem u duzy  
rozgłos.

Po w ojnie był przez pew ien  
czas w iceburm istrzem  W iednia.

Głóu ną jednak zasługą w  skali 
m iędzynarodow ej była jego n ie­
zmordowana praca w  austriackim  

m iędzynarodow ym  R L C H b

jednym  z kierow ników ; w tym  
charakterze odiciedził p rzed  la ty  
Polskę, pozostawiając tu  po sobie 
najlepsze w spom nienie.

Po rewolucji lu tow ej m usiał 
emigrować s A ustrii. Udał się do  
Ameryki i osiadł w  H ollyw oodzie , 
gdzie założył agencję n iem iecką i  
pism o angielskie, w  k tó rym  praco­
wał do śmierci.

Tragiczny wypadek
W „wesołym miasteczku" na Wy­

stawie Paryskiej wydarzył się tra ­
giczny wypadek na strzelnicy, spo. 
wodowany nieostrożnością pewnego 
Senegalczyka, który zamiast trafić 
do balonika — trafił w jednego z 
przypatrujących się widzów, raniąc 
go dość powsime. Strzelnicę jar-l  m i ę a z y r w r u i i u i c  y i n  y  ^  i fgo d O S C  p O W A * X » ® *  w v rx c u u c ^

P R Z Y JA C IÓ Ł  D Z IE C I oyl J nurem *  natychmiast zamknięto.

Klub zmarłych
Do szeregu najdziwaczniejszych 

klubów, istniejących w stolicy An­
glii, dochodzi jeszcze jeden, nie­
wątpliwie najoryginalniejszy, klub 
ludzi „zmarłych44. Do klubu tego 
należeć mogą osoby, których zgon 
ogłoszono omyłkowo w  dzienni­
kach, lub które, figurują jako 
zmarłe w rejestrach urzędowych.

Pokwitowania
NA OFIARY POGROM U 

W  BRZEŚCIU n/B.

W iększość członków klubu składa 
się z b. uczestników wojny, x 
grona których wyszła zresztą Ini­
cjatyw a założenia tego tow arzy­
stw a „zmarłych” . Ceremoniał przy, 
jęcia do klubu jest bardzo uroczy­
sty i polega na „wskrzeszeniu 
zmarłego44, których, na dowód, że 
żyje, musi wychylić za pomyślność 
w łasną i członków klubu — szklan 
kę whisky and soda.

W  m yśl wezwania p . S te fan ii Scm- 
połow skiej:

Robotnicy Odzieżowi ze Lwowa 
zł. 26.50. J

W YKW INTNA BIEU ZNA
Warszawa, uL Wierzbowa 11 
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a codzieA

Gdynia murowana, wspaniała...

W  numerze specjalnym „Wiado j 
mości Literackich", poświęconymi 
zagadnieniom polskiego morza — J 
znajdujemy m. in. szereg interesu 
jących artykułów (Uniłowskiego, j 
Wyszomirskiego, M. W ańkowi­
cza) o „Gdyni na codzień". — A 
więc nie o Gdyni z propagando­
wych plakatów, z odświętnych 
przemówień, z uroczystej celebry 
w  dni rocznic i festynów narodo­
wych, ale o tej „drugiej" Gdyni, o 
Gdyni B., która jest przecież grun 
tem, podłożem i fundamentem o- 
siągnięć, słusznie choć nieco jed­
nostronnie ku pokrzepieniu serc 
rozgłaszanych.

O Gdyni B., o Gdyni baraków i 
zaułków portowych, o Gdyni nę­
dzy, bezrobocia i rzadko spoty­
kanego wyzysku pisaliśmy i pisze 
my niejednokrotnie, ukazując za 
imponującą fasadą — oficyny 
inniej wspaniałe, a nawet stanem 
swym wprost alarmujące. Wymie­
nieni wyżej pisarze, uczciwie poj­
mując swoje zawodowe obowiąz­
ki, zajęli się również tymi spra­
wami gdyńskiej „podszewki" i po 
święcili im dużo uwagi. Nie bę­
dziemy tu powtarzali rzeczy skąd­
inąd czytelnikom naszym znanych 
Zacytujemy jednak coś nie coś z

na morzu są dwie zmiany na do­
bę, to po dwunastu godzinach ha­
rówki, człowiek by się we wszy 
z głową zanurzył, byleby wytch­
nąć trochę! My tu jak na kator­
dze jakiej średniowiecznej żyjemy 
Pojechałbyś pan w morze, kiedy 
okręt oblodzony, a fala brezent co 
i raz zrywa i trzeba się pławić po 
pas w wodzie, albo gdybyś pan 
zobaczył palacza, co sam obsłu­
guje cztery paleniska, zarazem 
czyści je, wyciąga węgiel z bun­
kra, wypróżnia popielnik, a wszy­
stko to w tańcówce, a fala co i raz 
chluśnie do kotłowni. Za mało lu­
dzi jest do roboty, bo wyzysk, bo 
żeruje się na tym, że to marynar­
ka handlowa taka młoda i w ogól 
nym zamieszaniu można z niej 
krew ssać, aż ci trupem wysuszo­
nym człowiek do morza się stoczy 
1 za każdą skargę zaraz chrzczą 
komunizmem, trzymają go tem w 
szachu i zamiast podciągnąć, aże­
by nie żył jak bydlę, to tylko cią­
gle węszą komunę, że już czasem 
wprost -wstyd, że nawet ideologii 
nie potrafią rozróżnić, tylko tak 
paplą, żeby im było na rękę... Ka­
pitanowie wyciskają marynarza 
jak cytrynę, a tylko dziesięć lat 
na tym statku pracował... Jeżeli

lądowego, bo tamten wie przynaj 
mniej ile jego budowa czy tam 
co innego będzie trwała, może so­
bie ułożyć jakiś budżet, dostaje 
tydzień urlopu po roku pracy, pod 
czas gdy robotnikowi portowemu 
przyobiecali trzy dni i nie dostaje 
tego, bo jest płatny od godziny, 
ciągle przechodzi z rąk do rąk, — 
kiedy ostatni tydzień w roku prze 
pracuje w jakiej firmie, to prze­
cież nie da mu ona trzech dni ur­
lopu... Przecież to hańba, że czło­
wiek głoduje, to znów pracuje 
nadmiernie, jak bydlę jakie. Naj­
pierw trzeba doprowadzić, żeby 
miał co do gęby włożyć i nie świe 
cił gołym tyłkiem i mieszkał przy 
zwoicie, a potym można się z nim 
kłócić kto mądrzejszy, czyja idea 
lepsza..."

Komentarze — jak się to mówi— 
zbyteczne.

**
-I-

W  artykule p. J. Wyszomirskie- 
go (.„Szczedrinowskie motywy")

T ak mieszka proletariat.

znajdujemy jakby uzupełnienie i 
uzasadnienie powyższej relacji 
od strony — psychologicznej. P. 
Wyszomirski pisze m. in. o ducho 
wym „ideowym" obliczu gdynian, 
mając na myśli, oczywiście gdy- 
niail reprezentacyjnych, t. j. tych,

Eksmitowani, zapomnieni...

którzy żyją z cudzej pracy, robią 
na wyzysku kokosowe interesy,— 
włóczą się po kawarniach i dan­
cingach i nadają ton życiu gdyń­
skiemu: „Gdynianin — pisze p. 
Wyszomirski — jest antysemitą i 
rasistą... Gdynianin jest z zasady 
także mocarstwowcern, państwow 
ceni, totalistą, faszystą, wszech- 
polakiem, rządowcem i narodow ­
cem (wszystko razem), aczkol­
wiek udział Niemców w gdyń­
skim np. handlu owocowym w y­
nosi 80 proc., a w handlu rolni­
czym — 65 proc.... W  dziwniejszej 
jeszcze sprzeczności pozostaje 
gdyński nacjonalizm z upodoba­
niami muzycznemi gdynian: oto 
rosyjska muzyka kawiarniana I 

, działa na nich szczególnie p o d - 1 
niecająco... A może w duszach 
gdynian tają się wstydliwe kom­
pleksy, dręczące zahamowania, 
które pieśń cygańska zdolna jest 
niespodziewanie wyzwolić? Szcze 
drin możeby istotnie znalazł na 
te nytania odpowiedź".

Bardzo, bardzo wszystko to 
jest ciekawe i — pouczające.

BD.

,,Kurier Poranny" pod nową 
redakcją t. zw . młodych („sana­
cyjny ch“)  narodowców (ta  obie­
cująca „młodzież" dobiega już, 
mówiąc nawiasem, czterdziestki)  
przeobraziło się w najbadrziej 
N E R W O W E  pismo Polski. „Ku­
rier Poranny“ ciągle krzyczy. Ra­
czej nie krzyczy: W R ZE SZC ZY. 
Z  pasją. Z  furią. B ez sensu. Prze- 
sądnie. Najczęściej ni przypiął, 
ni przyłatał. Zupełnie, ja k  Achil­
les w niektórych interpretacjach 
„Pięknej Hęleny". W pada raptem  
na scenę postać półnaga i k u d ­
łata. Toczy dziko oczyma. Wali 
pięściami w piersi owłosione: 

„jam jest Achilles wrzący! Jam 
jest Achilles wrzący! jam  jest 
Achilles wrzący\...“

Kiedyś spytała mnie w teatrzy­
ku wiedeńskim poczciwa jejm ość: 

„Dlaczego ten goły człowiek 
taki wściekły? przecież to nie go­
ryl?..."

Odpowiedziałem:
„Nie ,szanowna pani, to nie go­

ryl, to... artysta".
*

Prośba o „interwencję"?

W centrum  miasta 
W nowoczesnej Gdyni — barak i  nędzy.

ustępy.

Jeżeli depesze P.A.T. są ścisłe, 
pewne Koła żydowskie w Stanach 
Zjednoczonych z rabinem Wise 
na czele zwróciły się do władz 
rządowych Ameryki Północnej z 
prośbą o interwencję w sprawie 
zajść antysemickich w Polsce. Ko­
ła te miały twierdzić, że zabito w  
Polsce 22 żydów, raniono — 426 
i że „ludność żydowska w Polsce 
jest najbardziej uclsl;aną w Euro­
pie".

Jeżeli — powtarzamy —  depe­
sze P. A. T. są ścisłe, w takim ra­
zie odnośne Koła żydowskie w 
Stanach Zjednoczonych wykazały 
zadziwiający BRAK POCZUCIA 
TAKTU.

Opinia publiczna Polski wie, ja­
ki jest nasz stosunek do zajść an. 
tyżydowskich. Niemniej musimy 
zakwestionować i cyfry zabitych 
podane przez amerykańskie kola 
żydowskie, i samo twierdzenie,

doskortałego artykułu Zb. Uniłow­
skiego („Gdynia na codzień") — 
mianowicie ustęp dotyczący nie­
zwykłych zaiste stosunków w hu­
cznie i kolorowo reklamowanej 
polskiej marynarce handlowej. • 

Zwiedzając stojące w portach 
Gdyni i Gdańska polskie statki 
handlowe, autor artykułu zdumio­
ny był panującym na nich niechluj 
stwem, nieludzkimi warunkami ży­
cia marynarzy, ponurym i zmize- 
rowanych ich wyglądem. W roz­
mowie z bosmanem jednego ze 
statków, Uniłowski otrzymał wszel 
kie niezbędne „wyjaśnienia": „Jak

marynarze nie uzyskają nowej u- 
stawy żeglarskiej, cała marynarka 
handlowa zmarnieje pod uciskiem 
armatorów"...

W  bardzo podobny sposób trak 
towani są przez przedsiębiorców 
robotnicy portowi... „Pół roku mu 
si taki czekać bez roboty, aż go 
dopuszczą do komisji kwalifika­
cyjnej, i dopiero jak im się wyda 
odpowiedni, wtedy dostaje kartę 
portową, która mu pozwala sta­
rać się o pracę w porcie. No i jak 
tę robotę dostanie, to i wtedy.jest 
gorzej sytuowany od robotnika

375 milonów zł. podwyżki
dla kolefarzy angielskich

(Od naszego koresp. londyńsk.).

Kolejarze angielscy prowadzą 
<>d dłuższego czasu rokowania za 
pośrednictwem swych trzech zwią 
zków zawód, z czterema prywat­
nymi przedsiębiorstwami kolejo­
wymi, do których należą wszyst­
kie koleje w Anglii. Chodzi o pod­
wyżki zarobków, które w sumie 
wynoszą 15 mil. funtów (375 mi­
lionów zł.) rocznie.

Rokowania wejdą w tygodniu 
przyszłym w okres decydujący. 
Tak zwany „trybunał kolejowy", 
mający charakter sądu i obradu­
jący pod neutralnym przewodni­
ctwem, roztrząsać będzie na po­
siedzeniach publicznych żądanie 
kolejarzy j sprzeciw przedsiębi°r 
ców. Obrady potrwają szereg dni.

Liczą się z ty m , że T r y b u n a ł  I 
uzna żądanie kolejarzy za słusz­

ne, zwłaszcza, że żądanie to w 
grunde rzeczy stanowi wyrówna 
rie obniżek płac, dokonanych w  r 
1931 z racji kryzysu gospodar­
czego.

Należy też zauważyć, że przed­
siębiorstwa kolejowe w  przewi­
dywaniu porażki, podjęły akcję 
na swoją korzyść, mianowicie in­
ny trybunał, specjalnie w tym u- 
stanowiony celu, ma rozpatrzyć 
Sprawę PODWYŻEK TARYFO­
WYCH, z których pokrywanoby 
podwyżki plac, mających już swe 
pokrycie w nadwyżce dochodów  
kolejowych. Przedsiębiorstwa ko 
lejowe chcą więc na czysto zaro­
bić na podwyżce plac, kosztem  
ogółu społeczeństwa.

A. E.

jakoby ucisk ludności żydowskiej 
w Polsce był „większy", niż cho­
ciażby... w „Trzeciej" Rzeszy. Te­
go rodzaju „metody propagandy" 
są znacznie gorsze, niż ...brak pro­
pagandy.

Dodajmy, że Kola, o których 
wspomina depesza P. A. T., to 
sfery wielkich kapitałów i koncer­
nów bankowych. One to właśnie 
szukały parokrotnie „porozumie­
nia" z „Trzecią" Rzeszą na tle., 
finansowym.

W Polsce robotnicy POLSCY 
występowali CZYNNIE przeciw 
próbom urządzania pogromów. 
Cała zdrowa opinia kraju POTĘ­
PIŁA te próby pogromowe jawnie 
i wyraźnie — w „Trzeciej" Rzeszy 
WŁADZA PAŃSTWOWA prze­
prowadzała i przeprowadza URZĘ 
DOWO akcję antysemicką. Sądzi­
my, że to jest wielka różnica.

Poczciwy p. sen. Galica, szef 
sektor u w iejskiego „Ozonu", wy* 
głosił którąś tam z  kolei mowę 
programową do podległych mu 
„braci chłopów". M ówił ponuro, 
chociaż poczciwie o „tajnych 
czynnikach, opartych o wrogie 
siły ościenne". P. KI. Hr. wpadł 
w „Kurierze Porannym" z  p u n k ­
tu w trans. I otrzymaliśmy „arty­
kuł w stępny" pod tytułem  bojo­
wym : „W Y ST Ę P N A  D ZIA ŁA L­
NOŚĆ W SZYSTK IC H  M AFIj W  
POLSCE MUSI BYĆ Z L IK W I­
D O W A N A ".

To nie jest właściwie artykuł. 
To jest właśnie W RZASK . R oz­
paczliwy. W ściekły. Szalejący . 
Prorokujący. „Orlando furioso". 
Niech ręka Pańska chroni!

Rozwiązać! Rozpędzić! Wszysf- 
kich! P.P.S. Z w iązki Zawodowe. 
Ludowców. „Wici". T.U.R. „Front 
Mor ges". Stronnictwo Narodo­
we. Żydów. Ukraińców. Komuni­
stów. Będzie ziemia naga, cicha

i spokojna ,a nad ziem ią nagą u- 
nosi się duch p. Ki. Hr. z  „Ku­
rierem Porannym " pod pachą.

**
*

Teraz  — żart na bok a zara­
zem  propozycja uprzejm a pod  
adresem kierownictwa „Ozonu": 
mi panowie. W  M IARĘ M O ŻNO ­
ŚCI uspokójcie tego p. KI. Hr. i 
cały ten „Kurier Poranny". Bo 
sami panowie rozumiecie. P S Y ­
CHOLOGICZNIE sprawa jest ja ­
sna. D zisiejsi kierownicy k u ­
riera Porannego" spędzili mło­
dość w tej sam ej atm osferze, któ  
ra wyhodowała teorie historiozo­
ficzne p. Giertycha. „Tajne m a­
fie" kształtow ały dzieje św iataI 
W  Polsce, poczynając od Grun­
waldu. W  ostatnich dziesiątkach  
lat owe „tajne m afie" ogarniały 
wszak i Kościuszkę, i podchorą­
żych belwederskich, oczywiście, 
Łukasińskiego, Centralny Komitet 
Narodowy  w r. 1863, p r o le ta ­
riat" i P . P. S ., Piłsudskiego i 
P.O .W . P. KI. Hr. dołączył do 
spisu p. Dmowskiego, gen. S i­
korskiego i wogóle obóz „naro­
dowy". Gdy chodzi o D m owskie­
go — w ykazał oryginalność. P o­
za tym  — wierny uczeń p. Gierty­
cha. Czegóż chcecie? Niedaleko  
jabłko pada od jabłoni... Zw ykły  
bieg rzeczy.

* **
Mimo to uspokójcie, JEŻELI 

M O ŻNA, p. KI. Hr. i cały „Kurier 
Poranny". Bo widzicie jeżeli m a­
my „polemizować" z  „Kurierem  
Porannym", trzebaby bardzo ob­
niżyć poziom dyskusji politycznej 
w Polsce wogóle. Więc poco? Le­
piej poprostu uspokójcie „we 
własnym zakresie". To są prze­
cie takie S T A R E  K A W A Ł Y ! Teo­
dor Jeske-Choiński byłby w p o ­
równaniu szczytem  nowoczesno­
ści. Jak to mówił Kmicic do W o­
łodyjowskiego?

„KOŃCZ PAN, W S T Y D U  
O SZC ZĘD Żl"

AR C H IW ISTA

Palmy czarownice!

1 m ra il
tfiarekfenfstvnea cp m marsz, senatu

Prawie cała prasa polska, nie  
wyłączając krakow skiego „I.K.C. 
skrytykow ała  ostro i— n iek iedy  —  

zjadłiicie zarówno architektonicz­
ną koncepcję paw ilonu polskiego  
na tegorocznej W ystawie parys- 
skiej, ja k  i urządzenie węwnętrz- 
nego tegoż reprezentacyjnego ( ty l­
ko w in tencjach twórców) paw ilo­
nu. Jedynie półurzędowa „Gazeta 
Polska", p rzyw ykła  chwalić i w y­
nosić pod  niebiosa każde dzieło... 
kom isarskie, pozostała wierna te j  
zasadzie i p iórem  sicego referenta  
,,plastycznego" zachłysnęła się z  
zachw ytu nad wspaniałością i cu­
downością pom ysłów  p. Jędrzeje- 
wicza.

A le  m am y oto przed sobą nie- 
podejrzany chyba o stronniczość 
głos. prof. Szym ańskiego, b. m ar­
szałka senatu z  czasów pomajo- 
wych, k tó ry  na łam ach w ileńskie­
go „Słowa" w  sposób n iezm iernie  
dosadny, a naw et drastyczny cha­
rakteryzu je  n iezbyt udany nasz 
w ystęp  na W ystawie M iędzynaro­
dowej.

„Chciano połączyć tradycję z 
teraźniejszością  —  pisze prof. S zy ­
m ański. Nie udało się. Chciał, a 
nie mógł  —  oto wrażenie. Pawilon  
Polski w ysilił się na oryginalność, 
ale by ł to „,1‘esprit m ai tourne"  
(pom ysł źle  zastosowany), bo uJa­
śnie w Paryżu w y  tawiać okrągłej 
baszty  —  cylindra bez dachu i z  
otw orem  dla wejścia przesłonię­
tym  ścianką —  nie można, gdyż  
jest to typow a ubikacja paryskich

bulwarów... To też przypadkow o  
usłyszałem  to rzucone określenie  
—  „pissoir polonais" („szalet pol­
sk i" ).

Prof. Szym ański bardzo sarka­
stycznie opisuje następnie urzą­
dzenie w ew nętrzne i pom ysły  ar­
tystyczne w paw ilonie po lsk im , 
porównując go np. z sąsiadującym  
opodal paw ilonem  R u m u n ii, k tó ­
ry jest ,,w idoczny zdaleka, p iękn y  
iv ujęciu  całości, wejście otwarte, 
a nie zakam arkam i jak iem iś jak  
w polskim "... „Co produku je  Pol­
ska? —  pyta  autor artyku łu . P rzy  
wejściu tytoń, w ódka i  —  W edel. 
A wszyscy m yśleli, że Polska to 
kra j rolniczy... co za złudzenie. 
Dalej oryginalne łóżko z  ram y  
przeciągniętej sznurkam i i opar­
te j na kam ieniach.  —  Chcesz w ie­
dzieć, ja k  się m ieszka w  Polsce ? —  

odezwał się pew ien  Francuz do 
sivojej pani"...

„Ma się bolesne uczucie  —  czy­
tam y dalej  —  zaprzepaszczenia na  
tym  wyścigu m iędzynarodoicym —  

interesu polskiego. Oryginalna  
koncepcja jest chybiona i lekko ­
myślna... Poza polskim  pawilo­
nem , każdy  naród pokazał, co ma  
i co p ro duku je  w obrazowym  
skrócie"...

O pinia powyższa, poparta i po ­
tw ierdzona szeregiem  innych
świadectw  —  ludzi wiar ogodnych, 
nie m oże i nic pow inna być z le k ­
ceważona, a ci, k tó rzy  dopuścili 
do kom prom itacji, m uszą ponieść  
za to odpowiedzialność. X .

K ażdy zdrowo m yślący obywa­
tel z  radością śledzić m usi głosy 
prasy, żądające likw idacji w  Pol- 
see t. zw. „obcych agentur“ .  D zi­
wić się należy jedynie, ze o trzeź­
w ienie przyszło tak późno. Gzy z  
historia naszej nieszczęśliw ej O j­
czyzny nie dostarczyła nam  az 
nadto dosadnych przykładów ! 
Lecz jeśli akcja ta raz ju ż  została 
zaczęta, m usi być doprow adzom  
do końca z całą stanowczością..

Złowroga hegem onia Żydów, 
k tórzy  opanowali całe nasze życie 
gospodarcze, socjalistów i różnych  
„fołksforntów ", m usi się spotkać  
z kontrakcją, m usi być zniszczona  
aż do korzeni.

N ik t nie m a wątpliwości, że wa­
ru n k i te j w alki są trudne. T ym  
b a rd z ': j w ięc podkreślić  należy  
cywilną odwagę najszlachetniej­
szych, k tó rzy  śm iało i bez trwogi 
ją  podjęli. R eszta  społeczeństwa  

j winna się ty lko  zjednoczyć pod  
i sztandarem, na k tórym  nazwisko  
Dudzińskego, H rabyka, M ackiewi­
cza i Dziarmagi, ivy pisane zostało  
iv pierw szym  szeregu.

N ie  wystarcza uciąć jedną gło­
wę hydrze  —  muszą być zniszczo­
ne w szystk ie!

N ie  m ożna walczyć z  fron tem  
ludow ym , n ie walcząc z  socjalista­
mi, n ik t nie unicestw i socjalistów, 
nie obezw ładniw szy Żydów , Ż ydzi 
zawsze będą siln i ,  dopóki istnieć  
będzie masoneria. Lecz na tym  nie  
koniec, jest w Polsce jeszcze je ­
den  czynn ik  n.ocniejszy od Ży­
dów, socjalistów i masonów.

W szyscyśm y zauważyć mogli, że 
z  chw ilą rozpoczęcia krucja ty  na­
rodow ej zaczęły na Polskę spadać

Sprostowanie
Do wczorajszej notatki naszej o 

konfiskacie numeru czwartkowego 
naszego pisma wkradł się błąd ko- 
rekterski: uchwały' w sprawie hi­
szpańskiej Komisji Centralnej zwią 
zków zawodowych w Polsce oraz 
Centralnego Komitetu Wykonaw­
czego P. P. S., uchwały, które ule­
gły konfiskacie, — były konse­
kwencją decyzji WSPÓLNEJ Biur 
obu Międzynarodówek — Socjali­
stycznej i Zawodowej.

liczne klęsk i: susza, gradobicie,
brak paszy, odejm ow anie m leka  
od krów  i psow wścieklizna. 
W szystk iem u  tem u  w inne są cza­
rownice.

Żyda poznać najła tw ie j po  
nosie i t. d. Socjaliści noszą czer­
wone krawaty. M asoni udają  
przyzw oitych  ludzi stąd tez  
w ykryw anie ich i walka jest sto- 
sunkowo łatwa. Czarownice nato­
miast w ykryć  jest naprawdę tru ­
dno i ty lko  specja lnym i sposoba- 
n_i rozpoznać m ożna ich naturę. 
Czarownica posiada m ianowicie  
na ciele m iejsce częstokroć nie  
większe od grochu, absolutnie  
nieczułe na bół. K łu jąc w ięc ko­
bietę, podejrzaną o czary, w róż­
nych m iejscach, łatwo jest stosun­
kowo to nieczułe na ból „znamię  
czartowskic" odkryć. P ław ienie  
czarownic ja kko lw iek  sku teczn ie j­
sze jeszcze  —  uznane zostało za 
niehum anitarne.

N ie łu d źm y się, by  akcja unice­
stw ienia tego praźródła w szystkie­
go złego w  Polsce, była łatwa. A le  
niew ątpliw ie ona jedyna  m ogłaby  
oczyścić napraw dę grunt pod przy­
szłą budowę.

W ykryw ać, badać i skazywać  
czarownice m ogliby iv p ierw szym  
rzędzie szefowie b iur personal­
nych, posiadający duże doświad­
czenie i znajom ość na tury  ludz­
kiej. Pomagać zaś im  w inn i w szy­
scy obywatele. Dobrze by  było też  
wyznaczyć jakąś niew ielką  nagro­
dę  —  pow iedzm y wysokości 5 zł. 
za w ykrycie czarownicy  —  koszt 
niew ielki, a zawsze byłoby  to w y­
razem  zachęty dla gorliwych.

W iedzieli daw niej Polacy, co 
było dobre dla O jczyzny, i  w  w ie­
lu  m iastach do dziś dn ia  w skazu­
ją  m iejsca, na k tórych  czarowni­
ce, skazane praw om ocnym  wyro- 
kem  sądu, lub  nawet wolą obywa­
teli b y ły  palone  —  palone pub li­
cznie i  w olnym  ogniem  dla  dobre­
go, odstraszającego przykładu .

A  więc do dzieła!  —  Bo bez u- 
nicestwienia czaroivnic walka z 
socjal-żydo-komuno-masonerią nie 
da pożądanego rezulta tu .

IK A R .

NAJTAWZA JZKOŁA SAMOCHODOWA
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Ofensywa armii ludowe]
na frontach Hiszpanii

ODPARTE ATAKI
O statn ie  a tak i w ojsk  gen. F rań- 

co na Villa N ueva del Pardillo  
spo tkały  się z gw ałtow nym  opo ­
rem  przeciw nika. O ddziały a taku  
jące  m usiały się cofnąć poza linię 
sw oich poprzednich pozycyj. W  
w alce b rały  udział czołgi i arty le­
ria.

OFENSYW A TRW A
O fenzyw a w ojsk  rządow ych na 

froncie S ierra  kon tynuow ana była 
przez całą noc i w  ciągu czw art­
ku rano. P od  V illam antilla 
pow stańcy  skoncentrow ali znacz­
ne siły, tak  w  ludziach, jak  ł w  ma 
teriale  w ojennym , k tó re  rzucili do 
kilkakrotnych niezw ykle gw ałtow ­
nych kon tra taków  na pozycje w  
obręb ie V illanueva del Pardillo . 
W szystk ie te  p rzeciw natarc ia  w oj 
ska rządow e pow strzym ały.

W  ciągu osta tn ich  12-tu godzin 
oddziały  pow stańcze poprzedzone 
przez czołgi a takow ały  też Villa- 
m antilla, lecz w  rezultacie m usiały 
się cofnąć. Ze sw ej strony  grupy  
w ojsk  rządow ych n a tarły  energicz

nie na Robledo de Chavela i Po- 
zledo de Chavela położone o 15 
km. na pół-zach. od Escurial. Ce­
lem tych operacyj było zdanie so 
bie sp raw y  z oporu przeciw nika 
na tym  odcinku. Pow stańcy opu­
ścili n iektóre pozycje w  tej okoli 
cy, a, m. in. w ieś Fransillas, leżą­
cą w  odległości 5 km na zachód 
od Valdem orillo. q 

Sam oloty  rządow e ścigały nie­
przyjaciela na drodze do Pozledo 
de C havela i między tą miejscowo 
ścią a Cerebros. W ojska rządow e 
w  tym  czasie prow adziły natarcie 
na odcinku drogi C orogne na 
16-ym kilometrze, gdzie a tak  skon 
cen trow ano na lewym skrzydle 
przeciw nika. Operacje te przyczy 
niły pow stańcom  wiele strat.

W  części Peregrinos na półn 
wsch. od Escurial oddziały rządo 
w e dość energicznie natarły  na 
N avas del M arques, w spom aga­
jąc  tym  grupę wojsk, które o sta t 
nio zdobyły  dw orzec w  Las Navas.

WALKI W POWIETRZU 
i Lotnictw o rządow e bom bardo­

w ało silnie szereg  m iejscow ości, 
zajętych przez pow stańców . Ze 
swej strony  sam oloty  pow stańcze 
usiłowały bom bardow ać pozycje 
rządow e na odcinkach, położo­
nych w  pobliżu M adrytu . M yśliw ­
skie sam oloty  rządow e zm usiły 
pow stańców  do ucieczki, zanim  
zdołali oni dolecieć do w yznaczo ­
nych sobie celów.

©ggfryfa ostatn ie posiedzenie
W  czw artek w Katowicach odbyło 
się ostatnie likw idacyjne posie­
dzenie komisji m ieszanej dla G ór. 
nego śląska, w  którym  prócz 
członków  komisji m ieszanej u- 
dział wzięli m. in. w ojew oda ślą ­
ski dr. G rażyński, p rzedstaw i- 
ciele Polski i Rzeczy niemieckiej 
przy  komisji m ieszanej z prof. 
Leonem Babińskim  i konsulem

Rada Zawodowa m. Warszawy
solidaryzuje się z akcją rob. i prac. 

f. Standard-Nobel

Socjaliści angielscy
przeciw propozycji Rządu W. Brytanii

w  sorawie Hiszpanii

Dn. 13 b. m. odbyło się posie­
dzenie W ydziału Rady Zw. Z aw o. 
dowych z udziałem przedstawicie­
la Unii Zw. Pracownkiów Umysło­
wych.

Po zapoznaniu się z przyczy­
nami i przebiegiem akcji —  W y­

dział pow ziął uchw alę całkow itej 
so lidarności ze strajku jącym i. 
Jednocześnie W ydzia ł w ezw ał o r­
ganizacje k lasow e do  udzielenia 
możliwie daleko  idącej pom ocy 
w alczącym  zgodnie pracow nikom  
i robotnikom  Nobla.

generalnym  N oeldekem  na czele, 
członkow ie trybunału  rozjem cze, 
go dla G órnego ś lą sk a  z p rezy ­
dentem  K aeckenbeckiem  na czele 
o raz rezydujący  w K atow icach 
konsulow ie państw  obcych.

P rezyden t C alonder zagaił po ­
siedzenie przem ów ieniem , w k tó ­
rym przedstaw ił genezę konw en­
cji genew skiej o raz  działalność 
kom isji m ieszanej w  ciągu ub ie­
głych 15 la t. M ów ca stw ierdził, 
że celem konw encji genew skiej 
było stw orzen ie ustro ju  przej­
ściow ego dla p rzystosow an ia  c a ­
łoksz ta łtu  życia ludności g ó rn o ­
śląskiej do now ych w arunków . 
Jeśli chodzi o sp raw y  g o sp o d a r­
cze, to —  jak  podkreślił m ów ca—  
kom isja m ieszana nie p o trzebo ­
w ała  robić użytku ze sw ych kom 
petencji, gdyż w szystk ie te k w e­
stie obie strony  uregulow ały  
m iędzy sobą ugodow o. Co się ty ­
czy ochrony m niejszości, to  w  o- 
kresie działan ia kom isji w płynęło 
2283 postępow ań zażaleniow ych;

P rzew ódca Socjalistów  poseł 
A ttlee w  in terpelacji, sk ie row a­
nej do min. E dena, zażąd ał w 
izbie Gmin w ycofan ia przez 
Rząd B rytyjski propozycji, do ty ­
czącej p rzyznan ia  obu stronom  
w alczącym  w  H iszpanii p raw  
kom batan tów  I n lesk ładan ia jej 
K om itetow i N ieinterw encji.

M inister Eden k a teg o ry ­
cznie od rzucił żądan ie  posła 
A ttlee, podk reśla jąc , że Rząd 
B ry ty jsk i o trzym ał od Kom itetu 
mandat opracow ania pew nego  
projektu j szkic tego projektu ro­
zesła ł wszystkim  członkom Ko- 
mTtćtu NTelnterwencyjnego. Szkic 
ten dyskutowany będzie przez ple 
num  K om itetu i dopóki kom itet nie 
w ypow ie się na ten tem at, nie mo 
że być m ow y o  jakichkolw iek zm ia

nach  w projekcie, opracow anym  
przez Rząd Brytyjski z u p o w aż­
nienia Komitetu.

Po tym kategorycznym  o d rzu ­
ceniu przez m in istra  sp raw  za ­
gran icznym  żądania opozycji p o ­
seł A ttlee zw rócił się do sp e a ­
kera z żądaniem  odbycia w  
trybie nagłym  debaty , w  k tó­
rej toku  opozycja zgłosi w niosek 
o w ycofaniu  przez R ząd części 
p ro jek tu , do tyczącej uznania 
p raw  kom batan tów . W szyscy  po ­
słow ie Labour Party pow stali ze  
sw ych miejsc, głosując w  ten 
sposób  za poparciem nagłości, 
proponowanej przez posła Attlee. 
P oniew aż w  ten sposób  p rzep i­
sow a liczba co najm niej 40 p o ­
słów  po p arła  nagłość, speacker 
zgodził się na nag łość  debaty .

:itl Migam
występuje Rząd nankiński

NANKIN (PAT.). W  czw artek  
og łoszone zo s ta ło  ośw iadczenie 
pó łu rzędow e w  sp raw ie  s tan o w i­
ska  Chin w  obecnym  z a ta r ju .

„T okio  —  brzm i kom unikat —  
sp rzeciw ia  się stanow czo , aby 
p rzedstaw ic ie le  R ządu nankiń- 
sk iego  w zięli udzia ł w ro k o w a­
niach, k tó re  p ro w ad zi sz tab  j a ­
poński z p rzedstaw ic ie lam i lo k a l­
nych w ładz chińskich w  Pekinie 
w  sp raw ie  likw idacji za ta rg u . 
S tanow isko  Japon ii, k tó ra  chce 
odsunąć R ząd nankińsk i od w pły­
w u na sp raw y  północno-ch ińsk ie 
p ro w ad z i do hegem onii ja p o ń ­
skiej n ad  częścią te ry to rium
chińskiego, do  czego dążą mniej 
lub  w ięcej o tw arc ie  koła w ojsko-

P i l o t - b o h a t e r
w olał zginąć,

W  czasie defilady w P aryżu  
okazji św ię ta  narodow ego  

F rancji w ydarzy ła  się k a ta s tro fa  
lo tn icza. Jeden z sam olotów  b io ­
rących udział w defiladzie zapalił 
się w pow ietrzu , spadł i za tonął 
w* Sekw anie. P ra sa  pary sk a  p o d ­
kreśla przy tom ność um ysłu i p o . 
św ięcenie pilota, k tó ry  m iał znacz 
nie w ięcej szans u ra to w an ia  sw e­
go życia, gdyby p róbow ał w y lą ­
d ow ać n a  P lacu Zgody. W obec 
tego jednak , że p lac p rzepełn io ­
ny był tłum am i, p rzyg lądającym i 
się rew ii, lądow an ie  sam olotu  
pociągnęłoby  n iew ątpliw ie za so ­
b ą  o fiary  w ludziach. T o  też pi-

w iększość z nich udało  się z a ła ­
tw ić po lubow nie, a ty lko w  127 
w ypadkach  doszło do w y d an ia  
poglądu. M ów ca w  go rących  s ło ­
w ach podziękow ał obu Rządont 
o raz  członkom  kom isji m ieszanej, 
przedstaw icie lom  p ań s tw  i przed 
staw icielom  urzędów  sp raw  mniej 
szóści za poparc ie , jak iego  doznał 
w p racy  komisji.

P rzedstaw iciel P ań stw a  P o lsk ie­
go prof. B abiński podniósł vf, 
Avym przem ów ieniu wielki n a ­

k ład  p racy  i oddanie prezyden ta 
C alondera  i jego w spó łp racow n i­
ków  w  w ykonyw aniu  przez ko­
misję konw encji genew skiej. N a 
zakończenie zaś złożył w  im ie­
niu Rządu Polskiego p. C alonde- 
row i w yrazy  na jg łębszego  sza ­
cunku i pow ażan ia .

P rzedstaw icie l Rzeszy N iem iec, 
kiej rów nież podziękow ał w  imie­
niu sw ego Rządu członkom kom isji 
za  ich w spółpracę w  dziele ochro­
ny m niejszości. _

W kółku wzajemnej adoracji
fabrykuje się wygodne „uchwały"

(kor. w ł.)

l0 t wyrzekł się tej m ożliwości 
ratunku, ostro  zakręcił i sk iero ­
w ał się nad S ekw anę, w w odach
którei po chwili si? i e'
go samolot. Z dołano go w ydobyć 
na pow ierzchnię dopiero w ieczo­
rem Lotnik, k tóry  na szczęście 
doznał w w ypadku stosunkow o 
l e k k i c h  obrażeń, leży w szpitalu 
w ojskowym . O dwiedził go tam  
osobiście szef sz tabu  genera lne­
go francuskiego lo tn ictw a w oj­
skow ego gen. F aguan t i_ w ręczył 
mu medal w ojskow y, jako n a ­
grodę za odw agę, opanow anie 
i poświęcenie.

Porwano dziecko
na ulicy w Katowicach

w e Tokio.
Rząd chiński w oparc iu  o cały 

n a ró d  p rzec iw staw ia  się n a jb a r­
dziej stanow czo  usiłow aniom  
zm ierzającym  do oderw an ia  czę­
ści tery torium  chińskiego.

Kom unikat p rzypom ina w dal- 
czym ciągu, i t  ocj dw óch la t J a ­
pończycy zab ieg ają  o oderw an ie 
pięciu północnych prow incji od 
Chin i stw orzen ie z nich au to n o ­
micznej  ̂ jednostk i państw ow ej 
pod swoim pro tek to ra tem . Z a ta rg  
pod Lukucziao nie jest lokalnym  
incydentem , lecz fragm entem  a k ­
cji, zakrojonej n a  s re ro k ą  skalę, 
k tórej celem je st okupacja zb ro j­
na północnych Chin przez w ojska
jap o ń sk ie .

M

W  czw artek  w  poł. w ydarzy ł 
się w K atow icach w ypadek  po­
rw an ia  dziecka.

S łużąca niejakich  B yrtusów  
w yszła z 8-m iesięcznym  dziec­
kiem na spacer. W  pew nej chwili 
p rzy stąp iła  do niej n ieznana  k o ­
bieta, k tó ra  poleciła jej udać  się 
natychm iast do dom u p ra c o d a w ­
ców , gdyż pani jej nag le zacho- 
row ała , sam a natom iast o fiaro ­
w ała  się zaop iekow ać przez ten 
czas dzieckiem .

S łużąca, nie p rzeczuw ając złych

z a m a iiró w  n ieznajom ej,  udała się 
do dom u .  P r z e k o n a w s z y  się, ze 
zos ta ła  w p r o w a d z o n a  w błąd, 
w r ó c i ła ,  j e d n a k że  nie  z a s t a ła  już 
ow ej kobiety ani w ó z k a  z d z ie c ­
k iem .

B yrtusow ie zaw iadom ili n a ­
tychm iast o w ypadku policję, 
k tó ra  w szczęła energiczne poszu­
k iw ania. Rodzice zaginionego 
dziecka przeznaczyli nagrodę p ie­
niężną w w ysokości 500 zł. dla 
osoby, k tó ra  przyczyni się do o d ­
nalezienia dziecka.

C oraz częściej społeczeństw o 
m. K alisza je st upew niane przez 
m iejscow ą p rasę , a szczególnie 
przez „Echo K aliskie11, o sp o n ta ­
nicznym  zaufaniu  a naw et 1 u k o ­
chaniu w ybranego  na prezyden ta 
m. K alisza p. B ujnickiego i dom a 
ganiu  się za tw ie rdzen ia  „um iło­
w anego" w ybrańca .

O sta tn i w y try sk  potężniejszego 
uczucia u jaw nił się w  rzekom ej 
uchw ale o rgan izacy j g o sp o d ar­
czych m. K alisza. W iadom ość ta  
w ylęg ła się jednak  w  redakcji 
„Echa K aliskiego", gdyż jak  
s tw ie rd za  sp rostow anie , p rzysła- 
ne przez uczestn ika  pow yższego 
zebran ia , żadnej podobnej uchw a. 
ły  zebrani nie podjęli, ani nie u- 
poważnłaH nikogo do podejm o­
w ania akcji, żądającej od  władz 
nadzorczych zatwierdzenia p. Buj 
nicklego.

D latego też tym  dziw niejsza i 
n iezrozum iała je s t in te rw encja  
Zarz. G łów nego S tow . Kupców 
u p. gen. S kładkow skiego  w  tej 
sp raw ie  i ciekaw i jesteśm y kto po 
nosi w inę za w prow adzen ie  
w błąd Prem iera.

W olno mieć p. BujnickiemU i 
jego przyj acołom w ygórow ane 
asp iracje , w olno na u rzeczyw is t. 
n ienie ich ponosić o fiary  naw et 
natury  m aterialnej, lecz nic

wolno fałszow ać głosu opinii 
z g ó rą  70 tysięcy m ieszkańców  
K alisza, k tórzy  nade w szy*
stko  dom agają  się od w ładz n ad  
zorczych zakończenie stanu  tym* 
czasow ości i uw olnienie m iasta  
od p. B ujnickiego 1 j eS° P rzy ia " 
ciół.

Żegluga na Kanałach 
zamarła

S tra jk  w przemyśle transporto* 
wym na rzekach 1 kanałach Fran­
cji rozszerza się na okręg północ­
ny. S tra jku jący  dom agają  się w p ra  
wadzenia w  życie 4 0 -godzinnegd  
tygodnia pracy. Na w iększości k* 
nałów północnych żegluga zosta­
ła zatrzymana. Strajkuje tam o M  
ło 300 robotników. Żadnych zajśd 
nie zanotow ano.

W Kil im m m n n i .
powiedział Lanshury’eihU Mussolini

P o pow rocie  z W łoch , Lans- 
*  o św iad czył> jż M ussolini

glią a w fń  ^  W0Jna mi?dzy An* 
m vtipn je s t nie do po-
m ieii7 vla \  W szelkie rozbieżności
za ła tw i n a r°d am i m ogą być 
za ła tw ione na innej d rodze W oj­
n a  europejska -  zJdaniem  M uJ .

m ego m ogłaby  zniszczyć cy- 
w i izac ę W łochom  po trzebny  
jest pokoj, bez niego bow iem

państw o to nie m ogłoby się roz- 
w ijać.

Lansbury będzie nadal p ro w a­
dził swą akcię na rzecz pokoju 
; zw ołania św ia tow ej konferencji 
pokojow ej. Dn. 21 b. m. uda się 
on do K openhagi, by w ziąć u- 
dział jako p rzew odniczący  w  mię 
dźynarodow ym  kongresie przeciw
ników wojny.

W państwie fakira Ipi
Z S im la donoszą, że w  N aziri- 

s anie pa tro l w o jsk  angielsko- 
indyjskich zos ta ł zaskoczony w 
nocy, ostrzelany  i obrzucony g ra  
na am i. 6-iu żołnierzy indyjskich 
J zabitych, 10-iu rannych. Po

nadto jeden żołnierz angielski 
jest ranny- P rzew ódca pow stań 
ców w  W aziris tan ie , fakir Ipi, n a ­
dal znajduje się w niedostępnej 
okolicy górskiej w  pobliżu gram  
cy A fg a n is ta n u .

Bandyci meksykańscy
D onoszą z M eksyku, że banda 

rozbójników  dokonała napadu na 
folw ark  la  M anzanilla, leżący w 
pobliżu m iejscow ości Union de 
T ula, w  stanie Jalisco. Bandyci 
pochw ycili pracujących na fol-

Ostatnie depesze I wiadomości na str. 1 i 2

w arku sześciu w łościan, i przyw .ą 
zaw szy ich do drzew, odrąbali 
im głow y. Ohydny m ord w strząs­
nął do głębi okoliczną ludności. 
U rządzony za bandytam i pościg, 
okazał się bezskuteczny

R O W E R Y
w yścigow e, b alonow e, turystycz*  
ne, dam skie i d ziecin n e . R adio  
w ied eń sk ie  K a  p s h  i E c h  o 
rów n ież gram ofony od 54 zł.

W a r s z a w a ,  F e k o r d ‘'
Ś w iętok rzysk a

Sśońayć  i  chul gińsiwem na bo<sK&cft sportowych

potwierdzenie i l u  i
z ks. Pszczyńskim

W  dniu 14 b. m. odbyła stę w  
Śląskim Urzędzie W ojewódzkim  
konferencja w  t. zw . sprawie 
pszczyńskiej. W  rozm owach tych 
księcia Pszczyńskiego reprezento­
wał jego pełnomocnik Aleksander 
Hochberg.

Rokowania, które przeciągnęły 
się do późnej nocy, zakończyły się 
umową, regulującą kwestię osta­
tecznych sum należności podat­
kowych l opłat z tytułu uprawnień 
górniczych. W  um owie tej przew i­
dziana została także i forma za­
płaty, która ma nastąpić przez od­
danie odpowiednich obszarów le­
śnych.

W ten sposób zamknięta została  
druga faza rokowań w  L zw . spra 
w ie pszczyńskiej. Pierwszą bo­
wiem tworzy program, podpisany 

w dniu 24 kwietnia przez delega­

ta Rządu polskiego p. Chmielew­
skiego oraz przez delegata Rządu 
niemieckiego w  sprawie wierzytel­
ności, obciążających dobra ks 
Pszczyńskiego, oraz wiążącej się 
z tym reorganizacji przedsię­
biorstw.

Równocześnie dowiadujemy się, 
że ks. Pszczyński zwrócił się do 
Trybunału Rozjemczego o uzna. 
nie za bezprzedmiotowy spór o 
regał górniczy.

PO M A pK I DO UST SZACHA

' N ie ma niedzieli, by na boisku 
piłkarskim  jak iegoś m iasta  nie z a ­
szły  karczem ne aw antury  z  pobi 
ciem sędziego zaw odów  włącznie. 
Z jaw isko  to, które da tu je  się  zresz  
tą od daw na przybrało  w ostatnich  
czasach w prost nagm inny i nie­
spo tykany dotąd charakter.

S zp a lty  dzienników  pełne są 
przykrych  opisów . O czyw iście zaw  
sze  zna jdzie  się w ytłum aczenie po 
stronie W inowajców. B yliśm y pier 
w si, k tó rzy  zw rócili uw agę na k o ­
nieczność zreform ow ania  organi­
zacji sędziow skie j. C hodziło  o pod  
porządkow anie je j n a jw y ższe j m a- 
g istra turze p iłkarsk ie j t. j. P-Z. 
P .N .-ow i. To nas w łaśn ie upraw ­
nia moralnie do podkreślenia  fa k ­
tu , że  podporządkow anie organiza  
cyjne P Z P N o -w l i O Z P N -om  po ­
ciąga za  sobą obow iązek za g w a ­
rantow ania  p rze z  te in stytuc je sę­
dziom  spo ko ju  i pew ności ży d a . 
D alecy je ste śm y  od tego, by tw ier­
dzić, że  w szyscy  sędziow ie  odpo­
w iadają  sw oim  zadaniom , ale ża d ­
ne, choćby na jbardzie j rażące 
przew inienie sędziego  nie daje ni­
kom u, a ju ż  na jm n ie j za w o d n iko ­
w i po d sta w y do szukan ia  zadość­
uczynienia  na osobie sędziego. Od 
tego są  środki organ izacyjnej d y ­
scyp liny i  ju ry sd ykc ji. Zaw odnik, 
k tóry  w ygranie m eczu staw ia  w y­
że j od poczucia dżentelm eństw a, 
od taktow nego zachow ania  się i 
dobrych obycza jów , zaw odnik  ta 
ki pod w zględem  w ychow aw czym

i sportow ym  nie przedstaw ia  po­
zy tyw n ych  walorów. Niestety, 
część prasy pośrednio w pływ a na 
zachęcenie zaw odników  w ko n tyn u ­
owaniu ekscesów  w stosunku  do  
sędziego. -

W  takim  K rakow ie, który pod  
tym  w zględem  miał m ożliw ie n a j­
lepszą  konduitę, policzono a ż sie­
dem  w ypadków  pobicia sędziego . 
A m am y dopiero połow ę lipca. Ko­
niec rozgryw ek byw a zw yk le  n a j­
gorszy . T u ta j w ładze p iłkarskie  
m ają w dzięczne pole do dzia łania . 
M ożna narzekać na katastrofalny* 
brak sędziów  piłkarskich i zw a lać  
winę ekscesów  na tych ludzi, ale 
trzeba rów nocześnuie pam iętać, 
że do jdzie  do tego, iż żaden s za ­
nujący się człow iek nie zechce w. 
przyszłośc i pośw ięcić się fu n k c ji 

ędziego piłkarskiego.
M am y praw o w ięc dom agać się  

od odpow iedzia lnych za  los m ło­
dzieży  ludzi, by spraw om  w ycho­
w aw czym , pedagog icznym  przyda  
wali w ięcej w agi, n iż  drobnym  
zm artw ieniom , że dzięki sędziem u  
dana drużyna  m ecz przegrała.

S ędziom  p iłkarskim , należy się 
obrona przed  chuligaństw em . K to  
tego nie rozum ie, kto  ten problem  
sprow adza  do kw estii porachun­
ków  osobistych, c zy  naw et spra­
w y w ygrania lub przegrania m e­
czu, ten ma tyle w spólnego ze  spor. 
tern, co chuligan z  dżentelm enem .

M. S T A T T E R .
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Po wygaśnięciu Konwencji G enew skiej

iitii tu llL tu
na Śląsku?

Konwencja Genewska chroniła 
m agnatów  pruskich na Śląsku 
przed „reformą rolną“ t olbrzymie 
obszary rolne i leśne (będące w ła­
snością v. Plessa, Donnersmarcka, 
Hohenlohego, Ballestrema i In- 
nych), które w  ciągu wieków skon 
centrowane zostały w rękach tych 
kilku m agnatów  pruskich.

Pruska polityka germanizacyjna 
fhż od czasów Fryderyka W ielkie­
go popierała te rody magnackie. 
W arstw a pruskich milionerów rzą 
dziła polskim chłopem I robotni­
kom . W ynikiem tej polityki oyły 
zniemczone osady przemysłowe i 
tniem czone miasta. W ieś pozosta­
ły polska, ale to, co w ywędrowa- 
ło ze wsi za Chlebem do przemy­
słu, ulegało naciskowi i germ ani­
zacji.

Zdawało się, że po upływie w aż 
ności Konwencji Genewskiej na­
stąpi zasadnicza zmiana w  po­
dziale ziemi, że znikną wielkie o- 
srodki obszarnicze, a chłop polsk5 
zdobędzie nareszcie trochę uprag­
nionej ziemi, uprawianej przez nie 
go przez wieki. Sądzono, że na 
P’lrw szy  ogień pójdzie ks. Pszczyn 
skl. Tymczasem chodzą słuchy, że 
w ładze dążą do załatwienia za tar­
gu skarbowego z księciem Pszczyń 
skim na drodze kompromisowej. 
Pośredniczyć ma w tej akcji jakieś 
Tow . Powiernicze „Prow identa’*, 
oparte o kapitał szwajcarski. Ist­
nieją zam iary utworzenia nowego 
koncernu przemysłowego, obejmu­
jącego kopalnie, brow ary, tartaki 
* m ajątki ziemskie. Pośrednikiem 
iha być p. prof. Rudziński. Celem 
założenia koncernu ma być likwi 
dacja długów skarbowych. Miano 
wicie donoszą:

W  dniu w prow adzenia zarządu 
przypm usowego ks. Pszczyński w  
nien byl Skarbowi Państwa około 
9 milionów złotych za same po- 
datki, których nie płacił przez sze­
reg lat. W  ciągu ostatnich la t za­
rząd przym usowy spłacił dość zna 
czną część zaległości podatko­
wych, nie mniej jednak w  obecne; 
chwili ks. Pszczyński winien Jest 
Skrabowi około czterech milionów 
złotych.

Dla pokrycia te] sumy:
1) ma się rozparcelować 5 dw o­

rów o obszarze kilkunastu tysięcy 
hektarów. Obecnie książę posiada 
13 dworów, Uczących ponad 30 
tysięcy hektarów  gruntu; 6 dwo­
rów znajduje się w administracji 
samego księcia, pozostałe nato­
miast są wydzierżawione. O ile cho 

z» o parcelację, to  m a ona być 
przeprowadzona z uwzględnieniem 
in eresów ludnośd rolnicze] pow. 
pszczyńskiego. W iadomo, że w 
pow. pszczyńskim jest kilka tysię­
cy drobnych rolników, którzy 
dz erżawią po kilka morgów pola 
książęcego. Dzierżawcy ci czynią 
Już od daw na starania, by użytko

wane przez nich grunta książęce 
przeszły na ich własność. Dwory 
te przyjąłby Skarb Państw a i od­
dałby następnie w parcelację jed­
nemu z towarzystw  osadniczych. 
Parcelacji miały by ulec również te 
reny, znajdujące się pomiędzy Pio 
trowicami śi. i Katowicami. M ia­
łoby to  nastąpić ze względu na P° 
stępującą rozbudowę Katowic, le  
reny te  przedstawiają bardzo zna­
czną w artość, to też książę uzy­
skałby wielkie sumy- Skarb Pań­
stw a ma również przejąć część a- 
sów książęcych; . .

2) plan sanacji przewiduje dale­
ko idącą reorganizację w aparacie 
urzędniczym. Na ten temat kursu- 
ą już obecnie najrozmaitsze po­

głoski. Chodzi tu o przeprowadze­
nie jak  najdalej idących oszczędno 
ści w  tym dziale, oraz o w prow a­
dzenie do administracji urzędni­
ków —  Polaków;

3) ma być zapewniona pomoc fi 
nansowa P aństw a dla ks. Pszczyn 
skiego. Chodzi przede wszystkim

JaK p .  prezes B .B .  zarabiał
na Centralnej Targowicy

o to, by wszystkie kopalnie, wzglę 
nie przedsiębiorstwa książęce, u- 
trzymać w ruchu i dać przez to za 
trudnienie jak największej rzeszy 
pracowników. Pomoc Skarbu Pań 
stwa miałaby być zagw arnatow a- 
na w odpowiedniej liczbie udzia­
łów w przedsiębiorstwach książę
cych.

O ile chodzi o samego księcia 
Pszczyńskiego, to z tak przepro­
wadzonego planu sanacyjnego wy 
szedłby on, jako tryumfator. Kosz­
tem kilku folwarków i drobnej czę 
ści wielkich lasów pozbędzie się 
długów skarbowych i będzie dalej 
panem wielkiego majątku.

Chłopi polscy w pow. pszczyń­
skim, w tym powiecie, najwier­
niejszym Polsce (ponad 90 proc. 
polskich głosów padło za Polską 
w plebiscycie) nie dostaną ziemi, 
bo większość folwarków pozosta­
nie w  rękach księcia Pszczyńskie­
go.

HI
w Bochni

Najlepiej kwestię działalności j r.ych przez Związek K. N. ! B. R 
związku1' i jego dyrektora biura [ W ojewództwa Śląskiego) pobory, 

(cały związek liczył 28 członków!) musiał też jemu służyć — i jakoś

Podajemy dalsze rewelacje o 
g ospodarce  n a  Centralnej Tarog- 
wicy w Mysłowicach.
W racając do sprawy przemyśl­

cie przez Każenia utworzonego 
Związku Kupców i Komisjor.erów 
Nierogacizny i Bydła rogatego 
W oj śl., pod którego płaszczy­
kiem chciał on tylko zagarnąć do­
chody z „łebkowego'1, co mu też się 
ostatecznie udało na sumę zgórą 
80.000 zł., oraz zapewnić synekurę 
tysięcy zł., uznał także za rzecz 
będzie nadmienić, żę Kazoń, zw o­
ławszy w końcu, po 5-letnim ist­
nieniu związku, U-gie z rzędu ze 
branie likwidacyjne (1-sze było or
e a n iz acv in e ) i dysponując pozosta. -----------  „ .
tym majątkiem związku, przezna-1 czasie p. Ficowski był prezesem la 
czył na rzecz swojej firmy „Handel kalnego B. B., craz radcą miej-

J  * skim i mężem zaufania miasta na
Targowicy a także głównym fila 
rem dr. Karczewskiego i Kazonia. 
Równocześnie więc miał pilnować 
interesów miasta, a biorąc od Ka. 
zonia (za lekturę pism abonowa.

p. ppłk. Ficowskiego, charakteryzu
je opinia władz, który po omówie­
niu wszystkich machinacji m ająt­
kiem organizacji, paraliżowania ja 
kiejkolwiek działalności i metod 
prow adzenia zebrania likwidacyj 
nego, które, prawnie biorąc, jest 
bez znaczenia, dosłownie pow ia­
dają: „Powyższy stan sprawy o- 
piera się na księgach Centralnej 
Targowicy, dokumentach a raczej 
świstkach, pozostałych po 5-let- 
rim  istnieniu związku i pracy jego 
dyrektora biura, Ficowskiego1'.

Nie należy zapominać, że w tym

Bydła i Nierogacizny" około 10 
tysięcy zł. uznał także za rzecz 
wskazaną ofiarować z majątku 
„rozwiązywanego" przez siebie 
związku kwotę zł. 500 rabinowi
mysłowickiemu.

Od zgórą 5 tygodni trw a strajk 
w fabryce wyrobów glinianych 
Niunzera w Bochni.

Strajkujący domagają się za­
warcia umowy zbiorowej, czemu 
sprzeciwia się fabrykant.

Stanowisko p. MUnzera wywo- 
łało wielkie oburzenie w śród ro­
botniczego Bochni. Dla poparcia 
akcji robotników fabryki Miinze-

ra wszyscy robotnicy przystąpili 
14 b. m. do 2-godzinnego strajku 
demonstracyjnego. Po odbytym 
zgiomadzeniu wyłoniona delega­
cja udała się do starosty pow iato­
wego, który przyrzekł interwencję 
w kierunku uwzględnienia żądań 
robotniczych i tym samym zlikwi- 
dowania strajku.

Z tragedy] ludzkich

Bezrobotny umarł z głodu

tc dwa zadania przez szereg lat 
godził.

Początkowo miasto Mysłowice 
posiadało y3 udziałów Centralnej 
Targowicy, a najpoważniejszy u 
dział z handlarzy posiadał W osko 
wicz, bo 7» kapitału spółkowego 
W 1929 roku zaszła zmiana w 
słanie posiadania i Mysłowice po­
stanowiły swój udział zredukować 
z 9.000 zł. na 500 zł. Zgodnie z 
wolą udziałowców Spółki, udziały 
miasta miały być proporcjonalnie 
rozdzielone pomiędzy wszystkich 
udziałowców i wiążące w tym 
względzie oświadczenie złożyli na 
Walnym Zebraniu: Fruchhandler 
imieniem dyrekcji Centralnej 1 ar- 
gcwicy, oraz dr. Karczewski jako 
burmistrz miasta Mysłowic i pre­
zes Rady Nadzorczej C T. Ten 
ostatni zapewnił jeszcze udziałów 
ców, że osobiście dopilnuje spra­
wiedliwego podziału udziałow­
ców miasta. Mimo to udziały te 
dostały się tylko Kazoniowi i 
FruchthSndlerowi.

UIMHHM

Kaci* rasSecww

W idow nią w strząsającego  w y ­
padku była ul. Stolarska w  Kra­
kowie, około godz. 12-ej w p o łu ­

dnie. , . ,
N ędznie ubrany człow iek  

chwiejnym  z widocznego o słab ie ­
nia krokiem sk ietow a ł się ku p ie­
karni, prosząc o chleb.

Nie doszedł jednak. — Siły od­
mówiły posłuszeństwa. —
Padł na bruk uliczny.

Natychmiast zgromadził się wo 
kół leżącego tłum ludzi. Próbowa 
no go ratować.

Daremnie!...
Lekarz przybyłego Pogotowia 

ratunkowego stwierdził już tylko 
zgon.

Tragicznie zmarły nazywał się 
Chil Lichtenfeld, miał lat 47 i 
przyjechał do Krakowa w poszu­
kiwaniu pracy.

Przed procesem Fleischerowej
i wspólników

Już wkrótce odbędzie się przed 1 Wszyscy oni posądzeni są o to :
nWacmurirm w  Kraimwip że w czasie od wiosny 1934 r. do

20 czerwca 1936 r. w Krakowie i 
Tarnowie, wspólnie ze zmarłą 
W andą Parylewiczową, wzięli u- 
dzlał w spisku, mającym na celu 
uzyskiwanie za pomocą podstęp­
nych zabiegów stanow isk w są­
downictwie, notariacie i innych u- 
rzędach, i bezpośrednio porozu­
miewali się z W andą Parylewiczo 
wą w sprawach, zleconych 
przez Flelscherową.

Józef Hochman zjednywał inte­
resantów i skierowywał ich do 
Fleischerowej. On też utrzym ywał 
łączność pomiędzy nimi a Flel­
scherową. Udział pozostałych o- 
skarżonych był mniej więcej po­
dobnej natury.

Proces zapewne potrw a przez 
czas dłuższy. Ilość świadków, któ­
rzy m ają być przesłuchani, prze­
kracza liczbę 70. Innych dow o­
dów jest przeszło 100.

sądem okręgowym w  Krakowie 
proces Hindy vel Heleny Fleische­
rowej i wspólników. Jak się do­
wiadujemy, prócz Fleischerowej 
zasiądzie na ławie oskarżonych 8 
esób, a to:

1. Izydor Fleischer, m ą t Hindy 
Fleischerowej z Tarnow a.

2. Estera vel Erna Fdrberowa 
zam. w Krakowie, ul. św. Seba­
stiana 5.

3. Józef Hochman z Rzeszowa, 
Baldachówka 3.

4. Józef Hollander z Tarnowa, 
Pi. Piłsudskiego 2.

5. Dr. Samuel Schaftler z Boch­
ni.

6. Dr. Arnold Klein, zam. w 
Krakowie, Pańska 4.

7. Leib Isler, zam. w Krakowie, 
św. Marka 35.

8. Maria Łapińska, zam. w Kra 
kowie, Prochowa 3.

W i a d o m o ś c i z calei
Polski

PRZY PŁA CIŁ ŻYCIEM 
LEKKOMYŚLNY ZAKŁAD 
W D erm aniu w pow. zdołbu- 

nowskim, 39-letni M ichał Sza- 
wroński założył się ze swym są­
siadem o 1 zł. o to, Że zejdzie po 
ścianie now obudującej  studm , 
głębokości ok. 40 in„ do m iejsca, 
w którym  założona była drew nia­
na form a. Podczas schodzenia 
Szawroński stracił równowagę i 
spadł na dno studni, ponosząc 
śmierć na miejscu.

TRZY LETN IE d z i e c k o  
UTONĘŁO W BASENIE 

W basenie kąpielowym utonęło 
3-letnie dziecko, Leszek Łabędź. 
Minio, że w basenie kąpaio się 
wiele osób, nikt nie zauważył k ie­
dy dziecko w padło do wody. M at­
ka, zauważywszy nieobecność 
dziecka, poczęła wołać, m usia­
ło utonąć. Goście kąpielowi, oraz 
dzierżawca basenu stanowczo jed

nak zarzeczyli tem u, twierdząc, 
iż wobec dużego ruchu  ktoś m u­
siałby dziecko zauważyć.

W k ilka m inu t później jeden  z 
kąpiących poślizgnął się na dnie 
basenu. K iedy badano przyczynę 
poślizgnięcia, okazało się, że to 
zimne już zwłoki dziecka.

NIESZCZĘŚLIW A PRZEPRA W A  
PROM EM

W Ostrowiu nad  Dunajcem , 
podczas przepraw iania  wozów 
prom em  na drugą stronę Dunajca, 
wskutek niespokojnego rachow a­
nia się koni, w padł do wody wóz 
wraz z woźnicą, 76-letnim Kos- 
m anej W eihatnerem  i końmi. 
Starzec, w padając do wody. zdo­
łał uchwycić się pak i, w k tó re j  
znajdowało się k ilka Laranów.

Po uciążliw ej walce z prądem  
starca zdołano pod M iśricam i wy 
ratow ać; konie z wozem ocalały.

82 )Ł C. Bentley i H. W. Allen

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przek ład  z angielskiego KS. K o p « * 6 w w y )

—  Mon Dieul — zaw ołał kelner ze zdumieniem 
w  o lsach . Uderzył się w  czoło. — Widziałem jego 
fotografię w gazetach, ale nie przypomniałem so­
fcie twarzy. Teraz widzę, że ta sama! Mon Dieul

— Owicer policyjny, kierujący sprawą, ci%gnął 
Trent szybko —  je s t moim przyjacielem — i ja mu 
Pomagam w  śledztwie. Staram się dowiedzieć, Co

ylko jest moż.liwe, o tym lunchu, gdyż może l0 
mieć jakieś znaczenie — trudno przewidzieć 1 Otóż 
pan mógłby opowiedzieć mi pewne szczegóły... Ja­
sne jest, że w  tych warunkach nie zaszkodzi to nic.
Przede wszystkim — jeżeli pan Randolph miał se ­
paratkę —  przypuszczalnie nie jadł lunchu sam? 

Kelner zawahał się i miał zakłopotaną minę.
— Monsieur, rozumie pan, że w naszym zawodzie 

trzeba być bardzo dyskretnym. Ale w tych okolicz­
nościach, jak monsieur sam zauważył, mogę mówić 
otwarcie. Trzeba ostatecznie pomóc prawu, a gdy­
by miało nastąpić oficjalne śledztwo...

—  Może pan być pewny, że nastąpi — zapewnił 
lren t -— jeżeli nie wystarczy mi to, czego dowiem I 
się teraz.

A  więc, pan Randolph był tu rzeczywiście 
W towarzystwie kobiety.

— Kobiety? To interesujące. Czy może mi 14 pan 
opisać?

— A... To właśnie ,jak monsieur powiedział, jest 
bardzo interesujące. O ile się nie mylę, była to sła 
wna kobieta; — kobieta, której fotografię każdy 
widział w pismach; — kobieta, którą sam ogląda 
łem więcej, niż raz, na scenie...

Trent opadł na krzesło. Oto był nowy zupełnie 
niespodziewany i rozbrajający cios.

— Czy pan ma na myśli że pan Randolph był tu­
taj z panną Eunice Faviell?

  Jestem tego pewny, monsieur.
Trent, opanowawszy się, wynagrodził kelnera 

hojnie, —  poczem kontynuował posiłek, do które­
go miał teraz nie w iele apetytu, — a jednocześnie 
rozważał ten nowy i pozornie bezsensowny zwrot 
w sprawie. Jeżeli Eunice była gościem staruszka 
w tej restauracji, w  osobnym pokoju, — co wskazy­
wało w każdym razie na pewnego rodzaju intymne 
stosunki między nimi — jak można sobie było w y­
tłumaczyć piekło, jakie robiła w sprawie nieprzy 
jemnych zalotów Randolpha? W jakim świetle 
przedstawiał się rycerz, do którego zwrócono się, 
aby jej bronił — i który wziął na siebie tę misję 
Z takim gorącym zapałem —  mianowicie sam Filip 
Trent? Z natury nie był on wrażliwy na punkcie 
poczucia osobistej godności, ale nie urodził się je 
szcze człowiek, któremu byłoby przyjemnie, że zro­
biono z niego durnia — i to nie wiadomo w  jakim 
celu! Nie podobało mu się to, —  a jeszcze mniej

fakt, że w ten sposób postąpiła osoba, o której my­
ślał zawsze, jako o niezdolnej do oszukiwania czy 
obłudy. Eunice Faviell, z którą miał do czynienia, 
była impulsywną, niecierpliwą, upartą, nieopanowa. 
ną pod względem uczuciowym kobietą, ale Trent 
nie znał charakteru bardziej otwartego i uczci­
wego.

Bez względu na to, co kryło się za tym, o następ 
nym jego kroku zadecydowała zarówno logika, jak 
i inklinacja. Jak najprędzej musi zobaczyć się z Eu 
nice!

Przed odejściem z restauracji Portera, zamienił 
jeszcze parę słów z „małym Anglikiem", który usłu­
giwał wówczas Randolphowi i jego gościowi. Ke! 
ner, którego pamięć odświeżyła pół-koronówka, 
mógł powiedzieć tylko tyle, że on także poznał 
pannę Faviell; — że stosunki między obojgiem w y­
dawały się normalnie dobre aż do końca lunchu, 
kiedy panna Faviell wybiegła z restauracji sama 
jedna i, jak się zdawało, w  bardzo złym humorze, — 
oraz, że to, co usłyszał z ich rozmowy, gdy był w po 
koju, dotyczyło spraw teatralnych.

Gdy Trent ządzwonił do Eunice Faviell na ulicę 
Ovington z najbliższego urzędu pocztowego, odpo­
wiedziała mu pokojówka. Pannny Faviell nie było 
w domu, — wyjechała jeszcze w czwartek po połu ­
dniu. Nie powiedziała nic więcej ponad to, że w y ­
jeżdża z miasta i że nie życzy sobie, aby wysyłano 
jej listy.

KATOWICE W OCZACH ;
TURYSTY ,

Każde z wielkich m iast Polski po­
siada dla turysty swe odrębne obli- 
cze. Do rzędu miast najbardziej cha­
rakterystycznych na ziemiach pol­
skich należą bezsprzecznie Katowice, 
strzeżone przez *^tki fabrycznych ko 
mmaw, wiecznie nakryte czarnym pła 
s zezem dymów, pracowita stolica 
ciężkiego przemysłu, miasto w ęgla i 
stali. O mieście tym wygłosi poga­
dankę p. t. „Katowice w oczach tury­
sty" Stanisław Kaszycki w  dniu 17 
b. m. o godz. 17.50 w Rozgłośni Ka­
towickiej.

BAL ZAKOCHANYCH 
Eksperymentalne słuchowisko 'C. I. 

Gałczyńskiego p. t. „Bal zakocha­
nych", w reżyserii Edmunda Wiercin 
skiego', z muzyką Romana Palestra, 
zdobyło na premierze w grudniu ub. 
roku uznanie wszystkich amatorow
poezji. . -„iWarszawa II wznawia tę piękną 
audycję dn. 17.X o godz. 23.00, w pre 
mierowej obsadzie z Jackiem Wosz- 
czerowiczem i Marianem Wyrzykow­
skim.

PIOSENKI I MELODIE 
CYGAŃSKIE

Piosenka posiada jakiś nieuchwyt­
ny wdzięk. Nawet wtedy kiedy prze­
staje być aktualna zachowuje swój 
styl a ‘wydobyta z zapomnień a po 
latach na nowo promienieje swym u- 
rokiem. Krótki koncert piosene* 
współczesnych nadaje Polskie Radio 
dr 18 7 o godz. 18.05 z płyt gramo­
fonowych. Będą to piosenki angiel- 
sk*e węgierskie, i te najbardziej 
charakterystyczne rozbrzmiewające 
na ulicach Paryża —  piosenki, -ran.

CU0 ;godz. 21.00 grają w radio Cyga­
nie. Oryginalna kapela Serpusza  
Kwieka wykona charakterystyczne 
melodie cygańskie.

Radio warszawskie
SOBOTA —  WARSZAWA 1 -5 .15  

Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.30 Hyty.
7.00 Dziennik poranny. 7.10 I Ijty.
8.00 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. 
12 03 Dziennik południowy. 12.1o lo -  
gadanka rolnicza. 12.25 Utwory Mo- 
muszki. 13.00 Przerwa. 15.45 Wiado­
mości gospodarcze 16.00 Teatr y- 
obraźni 16.80 Fantazje operowe. 
1715 Pieśni ludowe. 17.50 Katowice 
w 'oczach turysty. 18.00 N asz pro- 
gram. 18.10 Program na jutro. 18.15 
Chór Dana i Eryrna (Ptyty). j 8-°0 
Pogadanka aktualna. 19-00 Audycja 
Podhalańska. 19.40 Pogadanka aktu­
alna. 19-50 Wiadomości _ sportowe. 
20 00 Audycja dla Polaków za gra­
nicą. 20.45 Dziennik wieczorny 20.55 
Nowiny leśne. 21.05 M uzykatanec*. 
T,o 9050 Ostatnie wiadomości, trze  
gL  prasy i Komunikat meteoroh-

Ci WARSZAWA U- 13.00 Płyty. U . g
Informacje i program na jutro 14 
Popularny koncert 15.0 0 Zycie ku. 
tnralne stolicy. 16.05 Płyty. 16-00 
Przerwa. 22.00 Wiadomości sporto­
we 22.05 Płyty. 23.00 Oryginalny 
r;'eatr Wyobraźni. 23.40 Muzyka ta-

^N IE D Z IE LA  -  WARSZAWA I. 
R 00 Sygnał czasu. 8.03 Dziennik po 
ranny. 8-15 Audycja dla wsi. 3.00 
Plvty. 11.00 Kapela ludowa pod óyr. 
Franciszka Związka. 11.57 Sygnał, 
czasu. 12.03 Orkiestra. 13.00 P rze­
gląd kulturalny. 13.10 Koncert roz­
rywkowy. 14.40 Audycja dla dzieci.
15.00 Audycja dla wsi. 16.00 Fan­
tazja rumuńska. 16.30 Orkiestra F il 
harmonii. 17.15 Skecz. 17.30 Repor­
taż z życia. 18.00 Podwieczorek przy 
mikrofonie. 20.00 Płyty. 20.30 Pro­
gram ną jutro. 20.35 Przegląd poli. 
tyczny. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Przerwa. 21-00 Napój miłosr.y 
— opera. W przerwie I-ej ok. godz. 
21§0 Wiadomośei sportowe. W prze 
rwie Ii-ej ok. godz. 22.29 Ostatnie 
wiadomości i Komunikat meteorolo­
giczny.

WARSZAWA II. 15.00 Płyty).
10.00 Zespół salonowy. 17.00 Prze­
rwa. 22.00 Wiadomości sportowe. 
22.05 Płyty.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Gehenna robotnicza

w piekarni b-ci Szydłowskich
Przy ul. W ałow ej 13 znajduje 

się p iekarnia braci Szydłowskich 
Szychowscy chcą, by piekarenka 
ta  daw ała  im takie dochody, aby 
mogli p row adzić  w ytw orne  życie 
i .  powiększać „oszczędności". A 
ponieważ taki warsztac ik  nie mo­
że normalnie d aw ać  tak  wielkich 
dochodów wprowadzil i  do swej 
piekarni nienormalne w arunki pra  
cy.

W  piekarstw ie obowiązuje urno 
wa zbiorowa, usta la jąca  w arunki 
p ia c y  i płacy robotników. Szy. 
a lowscy uw ażają ,  że wszystkich 
może um ow a ta  obow iązyw ać, 
tylko nie ich. Z m uszają  więc 
swych robotników, do nadmiernej 
produkcji :  460 p ra s  bułek t. j. 14 
tysięcy bułek i około 500 kg. Chle­
b a  dziennie. A trzeba wiedzieć, że 
je s t  to p iekarenka niezmechanizo- 
w ana .  Robotnicy muszą więc p ra ­
cow ać powyżej 8 godzin dziennie 
Zosta ło to  s twierdzone przez In­
spekcję Pracy, k tóra  już k ilkakro­
tnie ukara ła  Szydłowskich za ła ­
manie u s taw y  o czasie pracy. Ro 
botnicy przez długie la ta  nie 
również ubezpieczeni.

W  myśl um owy zbiorowej ro ­
bocizna od powyższej produkcji 
wynosi przeszło 100 zł., natomiast 
Szydłowscy w ypłacają  swoim r o ­

botnikom około 55 zł. a więc co­
dziennie odbierają robotnikom po­
łowę ciężko zapracow anych  zarób 
kow.

1 te fakty stwierdziła Inspekcja 
Pracy. Szydłowscy zostali ukara ­
ni 2 tygodniowym  aresztem za ła ­
manie umowy zbiorowej, ale na- 
ual up raw ia ją  wyzysk.

Po strajku w końcu kwietnia i.b 
podpisali zobow iązanie że nikogo 
z robotników nie w ydalą ,  a  zaraz 
dnia nas tępnego jednego robotni­
ka wyrzucili na  bruk.

Szydłowscy znani są pozatym 
jako  awanturnicy. P rzed 2 laty  po 
bili delega ta  Związku Grynfelda 
w kwietniu r. b. porżnęli nożami 
robotnika Sawickiego i po tu rbo­
wali przedstawicieli Związku.

Szydłowscy chciwi wielkich zy­
sków —  nie robią żadnych inwe- 
stycyj w  piekarni.  Robotnicy pra 
cują w  strasznych w arunkach  hi 
gjenicznych. P iekarnia mieści się 
w suterynie, zagłębionej na 4 me­
try, w której niema żadnej wenty 
lacji. Robotnicy, pracujący w  no- 

są! cy oddychać nie mogą. 8 b. m. by 
ła w  tej piekarni lustracja  sam tar  
na i lekarz stwierdził niechlujstwo 
znalazł karaluchy i pluskwy.

Gdy Związek występuje prze­
ciwko tej gehennie robotników

Obniżka komornego
w  n o w y c h  d o m a c h

&

Przeciętna cena mieszkania w 
nowym domu w aha  się w  g ran i­
cach od 100 do 180 zł. za d w a  po 
koje i od 150 do 200 zł. za trzy 
pokoje. S ą domy. których w łaśc i­
ciele ż ą d a ją  po 100 zł. od izby 
miesięcznie. T ak  w ygórowane ż ą ­
dania  sp raw ia ją ,  że coraz więcej 
nowych domów świeci pustkami. 
Jak  się dowiadujemy, sp raw a  o b ­
niżenia komornego w nowych d o ­
mach jest aktualna. Z inicjatywy

List Lotem 
z a s t ę p u j e  
t e l e g r a m

Trzy dni w górach
W dniu 22 lipca r. b. w yruszy po­

ciąg popularny  z W arszaw y i Łodzi 
do Zakopanego n a  trzydniow ą wy­
cieczkę pod hasłem : „ W  góry po słoń 
ce i zdrowie".

Pociąg ten  zestawiony będzie z wa 
gonów pulm anow skich „ tu rystycz­
nych", wyposażonych w miękkie m a­
te race  i poduszeczki do leżenia.

Pociąg popularny  przejdzie w-g 
następującego  rozkładu jazdy:

Odejście z W arszaw y Gł. w dniu
22.V II r. b. o godz. 19 m. 05. 

P rzy jście  do Zakopanego w dniu
23.VII r  b. o godz. 7 m. 10.

Odejście ze st. Zakopane w dniu
25.V II r . b. o godz. 21 m. 35.

P rzyjście do st. W arszaw a Gł. w 
dniu 26.VII r. b. o godz. 8 m. 53 

O płata  za przejazd  w obie strony  
łącznie z przejazdem  kolejką linową 
z K uźnic na K asprow y W ierch i z 
pow rotem  wynosi zł. 23.40.

K a rty  kontro lne n a  ten pociąg są  
do nabycia w kasie biletow ej N r. 2 
n a  st. W arszaw a Gł., w Oddziałach 
„O rbisu" ł  W agons - Lits/Cook.

W W l U i — W 1 H i H W I W

Nasza Rubryka
M ł°dy , in teligentny pacownik han- 
*< dlowy, b ranży żelaznej poszukuje 
pcsady. Zaleszczyki —  139.22. Poste- 
R estante.

B yły  student m atem atyki p o­
szukuje kondycji (m atem atyka, 
n iem ieck i, polski, h istoria itd .) 
lub pracy m ierniczej. Ma k il­
k uletn ią  praktykę. Równe Woł., 
ul. D zielna 3, H. W ielecki.

Student lub bezrobotny inteli­
gen t natychm ias t  potrzebny  jako 
pielęgniarz do ciężko chorego, 
w szpitalu. W ynagrodzen ie  7 zł. 
za dobę. Oferty pod „S. T .“ do 
redakcji „R obotnika".

organizacyj zawodowych w łaśc i­
cieli nieruchomości spodziewana 
jest  odpowiednia redukcja komor 
nego.

brac ia  Szydłowscy poprostu biją 
przedstawicieli Związku (toczy 
sie o to proces w Sądzie), grożą 
denuncjacjami i t. p. Na mieście 
zaś rozpowiadają , że niczego się 
nie obaw iają , bo w iedzą dokąd 
chodzić".

Przeciw napiwkom
Pomimo uchwały w sprawie 

zr.iesienia nap iw ków  w restaura 
cjach w niektórych zakładach g a ­
stronomicznych zwyczaj ten utrzy 
mywał się w dalszym ciągu. To 
samo dotyczy fryzjerni, hoteli itp 

Dowiadujemy się, iż sp raw a na 
piwków będzie unorm ow ana w 
drodze zarządzenia władz. Zakaz 
p rzy jm ow ania  napiwków będzie 
w prow adzony we wszystkich 
dziedzinach.

Na Mm świszczą kule
M ieszkaniec Okęcia, Zdzisław 

L ubocha ,  zauważył nocy ub ieg łe j 
2-ch mężczyzn, k ręcących  się koło 
jego domu. Lubocha ,  przypuszcza­
jąc, że to złodzieje , bez żadnego 
ostrzeżenia wystrzelił do n ich  z

rewolweru. K u la  ugodziła  jednego 
ze sto jących w podbródek .  R a n ­
n y m  okazał  się Eugeniusz  Zabiel- 
ski, sąsiad L ubochy . P o  udzie le­
n iu  pom ocy przez Pogotowie, r a n ­
nego przewieziono do domu.

D oraźne sądy na szo sach
W alka z anarchią  drogową

S taros tw a kontynuują akcję 
zwalczania anarchii na  szosach 
podwarszawskich. W najbliższych 
dniach uruchomione mają być spe 
cjalne sądy lotne które spraw dzać

będą, czy cykliści i szoferzy s to ­
sują się do obowiązujących p rze­
pisów o ruchu kołowym.

Z a naruszanie przepisów w y­
mierzane będą  doraźne kary.

Opiekunowie aplikantów
kontrolować będą ich pracę

Legitymowanie uczniów i uczennic
p r z e z  p o l i c j ę

Komenda P. P. w porozumie­
niu z Ministerstwem Oświaty u- 
staliła wytyczne dia policji w  spra 
wie legitym owania uczniów i u- 
czenic, co pozostaje w związku z 
ogólną akcją roztoczenia opieki 
nad uczącą się młodzieżą.

W szyscy policjanci na  żądanie 
nauczycieli, kół rodzicielskich i t 
p. winni legitymować uczącą się 
młodzież. Należy unikać jednakże 
sprow adzan ia  uczącej się młodzie 
ży do komisariatów i czyni to

w  ostateczności, gdy w  żadnym 
w ypadku  nie da  się ustalić to ż sa ­
mości ucznia czy uczenicy.

W komisariatach P. P. młodzież 
szkolna nie może p rzebyw ać na 
sah  z innymi zatrzymanymi.

Pożądanym  jest by  leg itym ow a­
niem uczenie zajmowały się poli­
cjantki. Okólnik podkreśla , iż za ­
chowanie się policji w  stosunku 
do uczniów i uczenie nacechow a­
ne winno być zawsze troskliwo, 
ścią i uprzejmością.

Czas pracy w handlu
Z polecenia woj. Jaroszewicza 

zarządzono na dzis i na jutro w iel­
kie lustracje, mające na celu zwal­
czanie wykroczeń przeciw przepi­
som o godzinach handlu. O ile  
handel taki odbywający się w go­
dzinach wieczornych w branży 
spożywczej może być usprawiedli­
wiony przez wzgląd na potrzeby 
konsumentów, o tyle jest surowo 
karany w innych dziedzinach. Ko­

misje lustracyjne z udziałem dele­
gatów władz administracyjnych 
zwiedzą obszary wszystkich sta­
rostw grodzkich. Zwrócona będzie 
szczególna uwaga na fryzjerów, 
bowiem choć pracownicy zwalcza­
ją projekt rozszerzenia godzin 
pracy na niedzielę, wiele zakła­
dów obecnie pracuje nielegalnie 
w dnie wolne od pracy.

O ciszę w nocy
dbać będą lotne kom isje

Na ostatnim posiedzeniu War- 
szawskiej Rady Adwokackiej po ­
wołano do życia komisję nadzoru 
nad w ykonywaniem aplikacji 
przez aplikantów adwokackich 
W  tym celu ustanowieni zostaną 
specjalni opiekunowie, którym pod 
legać mają grupy aplikantów w 
liczbie 30 —  40.

Kontrolować oni będą pracę w

kancelariach i sądach  aplikantów 
adwokackich. Kontrola ro zc ią ­
gnięta będzie naw et na seminaria 
ais  aplikantów, gdzie szczegóło­
wo będzie sp raw dzana  obecność 
aplikantów.

Decyzja Rady Adwokackiej o u 
stanowieniu opiekunów ma na c e ­
lu zwalczenie fikcyjnej aplikacji.

Przedsprzedaż biletów 
na dwarcach

Dla ułatwienia podróżnym zao 
pa t ryw an ia  się w bilety na p rze­
jazd, dyrekcja okręgow a kolei 
pańs tw ow ych w  W arszaw ie  wpro 
w adziła w  okresie od 1 6 ‘b. m. do 
5 września r. b. na s tacjach: W a r ­
szaw a  - Główna, W a rsz a w a  - 
W schodnia , W arszaw a - G dańska 
W a rsz a w a  - W ileńska i W a rsz a ­
wa - P ra g a  przedsprzedaż bile­
tów  na jeden dzień naprzód. P o ­
dróżni będą mogli zaopatryw ać  
się w  powyższym okresie czasu w 
bilety nietylko w dni w yjazdu, aie 
również o dzień naprzód. Z a rzą ­
dzenie powyższe nie dotyczy ru- 
chu podmiejskiego.

Z g łod y
N a rogu  ul. T argow ej i  B ia ło ­

stockiej zasłabła i  straciła  p rzy ­
tom ność 22-letnia B lim a B ia ło ­
stocka, bez zajęcia (Łun in iec ) .  
L eka rz  Pogotow ia stwierdził ,  że 
p rzyczyną  zasłabnięcia było  wy­
cieńczenie. P o  udz ie len iu  pomocy, 
nieszczęśliwą przew ieziono do do­
m u  noclegowego dla k o b ie t  (Le­
szno 93).

Chaos budowlany

Ukradł 6.000 cegieł
Abram W ia trak  (Złota 75) w ł a ­

ściciel składu w ęgla i drzewa 
przywłaszczył sobie 6.000 sztuk 
cegły t. zw. trocinówki, wartości 
300 zł., stanowiącej w łasność A- 
b ram a Ferszta (Smocza 9. Poszko 
dew any  zawiadom ił o fakcie tym 
policję, która wszczęła dochodze­
nie przeciwko W iatrakowi.

OGŁOSZENIA DROBNE
R O W E R Y  balonowe 8 5

D o g o d n e  w a r u n k i .  
„ B r e m . t o n 11 Marszałkowska 137, 
Podwórze.

R owery K am ińskiego, Lipińskiego, 
Ormonde, Kybowskiego i o ryg inal­

no angielskie, zmontowane na a n ­
gielskich częściach; balonowe i cyn­
gle. W arunki najdogodniejsze. Cen­
niki bezpłatnie „Select", W arszaw a, 
M arszałkow ska 147. Telefon 287-66. 
P rzy jm ujem y Pożyczki Państw ow e 
100 za 100.

Sezon budow lany  jest w  pełni 
Powstaje  cały szereg nowych b u ­
dowli. W  dalszym jednak ciągu 
w  rejone w arszaw skim  trw a dzi­
ka parcelacja  i zabudow a. W  tym 
roku nic w kierunku zmiany tych 
stosunków nie uczyniono. Konie 
czne jest, aby wzmocnić nadzór 
w ładz budowlanych. Tylko w ten 
sposób będzie można niedopuścić 
do pow staw an ia  budowli, które na 
wiele lat zeszpecą wszystkie oko­
lice podwarszawskie .

Swego czasu komisariat rządu 
zwrócił się do kierowców z ape­
lem, aby starali się w porze noc­
nej zachować ciszę. Tymczasem, 
jak dowiadujemy się, obserwacje 
wykazały, że kierowcy nie 
chcą stosować się do przepi­
sów, wobec czego p. woj. Jarosze- 
w L - wydał „lirowe zarządzenie, 
aby specjalne kontrolne komisje 
lotne karały winnych zakłócenia 
spokoju nocnego. Zakazany jest, 
jak wiadomo, hałas na stacjach 
postojowy ''1 \  byteczne używanie

klaksonów i trąbek i t. d. Zwraca­
ją tu również uwagę na wozy po­
cztowe, które hałasują w godzi­
na nocnych, przejeżdżając cen­
tralnymi ulicami.

BOLACH 
GŁOWY
PROSZKI DLA

0ORO8LVCM
ZNMOCM FABRVCZKVM*

ZOŁKA
Co wyświetlają Kina?

Wziąć należy bowiem pod u w a ­
gę, że przy parcelacji pomija się 
zupełnie względy zdrow otno­
ści publicznej. T a k  np. w W a- 
wrze, Zastowie etc. ulice są zbyt 
wąskie (3 do 4 metrowe); nie są 
pozostawiane miejsca na zieleńce; 
wiele ulic kończy się ślepo; domki 
wznoszone są często w poprzeu  u- 
l'c; brak  jest miejsca pod ub ika­
cje, względnie ubikacje wystaw ia  
ne są na froncie działki lub są s ia ­
dują bezpośrednio ze studnią.

S. f  P.

WANDA Z KN0FFÓW
WEYCHERT0WAI

Ż O N A  i N Ż Y N I E R A
zmarła w W a rsza w ie  dn. 15 lipca 1937 r.

Nabożeństwo żałobne odprawione będzie w  B rw inow ie i 
w kaplicy na cmentarzu w sobotę dn. 17 lipca o godz. 9-ej j 
rano, zaś pogrzeb odbędzie się z tejże kaplicy, tegoż dnia |
w sobotę o godz. 17.

O czym zawiadamiają I

M ąż s y n o w ie  i ro d z in a  J
Pociąg z dworca G łównego o g°dz. 15 min. 55.

Co grają w teatrach?

ko-

TEATR ATENEUM.
„Zazdrość i medycyna 
romańskiego.

TEATR NARODOWY: Dziś
media „Mąż z grzeczności".

TEATR POLSKI: daje wznowie­
nie komedii Caillaveta i de Flers'a  
„Papa" z K. Junoszą - Stępowskim  
w roli tytułowej.

TEATR LETNI: dziś ameryKansk i 
komedia muzyczna „Król Włóczę 
gćw “.

TEATR KAMERALNY. Nieczyn­
ny.

TEATR MALICKIEJ daje dziś 
wznowienie jednej z najpiękniejszych 
komedii Niccodemkego „Świt, dzień . 
noc". Maria Malicka w sztuce tej 
święciła tryum f przez przeszło 1000

Codziennie wieczorów. J e s t to najw iększy rekord 
M. Oho- artystyczny  w Polsce.

CYRULIK W ARSZAW SKI: Co­
dziennie „Ciotka K arola" z udziałem 
Bodo, B enity, Orwida, Minowicza i 
innych.

TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś „We 
soły Emil*’.

TEA TR  „W IELKA  R EW IA" (Ka 
row a 18). Dziś rew ia p. t. „Sto p ro ­
cent hum oru". Początek o godz. 7.15 
i 10 wiecz.

TEA TR „8.15" g ra  codziennie ko­
medię m uzyczną B enatzky‘ego „Ko- 
letta'* (M iss L oteria).

OGRÓD ZABAW 100 POCIECH 
(p rzy  moście K ierbedzia). O tw arty  
codziennie oprócz poniedziałków od 5 
p. p., w niedzielę i św ięta od 11 r.

ADRIA: „Skamieniały las",
APOLLO: Nieczynne.
AN TIN EA : „Mazur" i „Becky

Sharp.
AMOR: „Poznali się w Monte Carlo". 
AKRON: „Potwór* i „Człowiek, któ 

ry wiedział".
A S: „Walace Beery jako zapomnia 

ny człowiek".
ATLANTIC: „Bengalski tygrys". 
BAŁTYK: Promienie zagłady".
BjS: „Wyprawa na M ong°“ i „Adieu" 
CA SINO: „Sł°wik Wiednia" z Martą 

Eggerth.
CZARY: „Maroko" i „Cham". 
CAPITOL: „Detektyw z Honolulu". 
COLOSSEUM: „Sto pociech".
ELITE: „Ada _  to nie wypada" i

„Z deszczu pod rynnę".
EDROPA: „Nie całuj w kinie".
FAMA: „Amerykańska awantura* • 
FILHARMONIA: Kino nieczynne. 
FLORIDA: „Bandera" i „Peter Ib- 

betson".
FORUM: „Kochana rodzinka" i

„Bohaterska Brygada".
GDYNIA: „Zuzu i „Bohater z Tcxa. 

su".
GLORIA: „ Z a  chwilę s z c z ę ś c i a "  i

„Powrót Frankensteina". 
HOLLYWOOD: „Po burzy".
ITALIA: „Walc k r ó l e w s k i " .  

IMPERIAL: „Król Burlesk".

KOMETA: „Zakochane kobiety" . re- 
wia.

-  S ,KOMETA —
ul. thłodna 49, lei. 6.48-51.

J A K  W Y J Ś Ć  Z A M Ą Ś ?
Cztery najtrafniejsze odpowiedzi 
na to pytanie daje tilm

Z A K O I H A N E  K O B I E T Y
Kole g łó w n e — &  wielki® gwiazdy
J a n e t  Gay n o r — Constance S ennet  
Lore tta  Young — Mmone Simon 

Keż. bdw. H. GRIFFITH
Wielki film — Wielkie aktorki

poraź pierwszy razem 
Na scem e rewia.

MUCHA: „Czarny kot".
PRASKIE OKO; „Dzień wielkiej 

przygody" i „Dwie Joasie".
PAN: „Dorożkarz nr. 13".

PETIT TRIANON: „Żółty skarb I 
„Pani minister tańczy".
MAJESTIC: „Brutal".

M A j e S T l C / 5 ,  s
w  niedz. i święta pocz. 12

V .  W c .  L A S L E N
w em ocjonującym  filmie

B R U T A L
B A L K O N  PARTER

7 5  SL 1  zł-
  l u z w o i .  0*3 14 Kat

M IE JS K IE : „N ie oddam dziecka".

V*a£JSiC« pocz. 6—8— 10

U e s ł e r  f to rr i s  
S a  Sly £  i I e  r s
reż. Ł. narln Wytw. „Metro"
Bilety ulgowe za wyj. 

pr. soóót i świąt 50

LOS: „Nieczynny*.
MASKA: „Piekło".

MARS: „Ich troje" i dodatki.
METRO: „Nowe przygody Tarzana" 

i „Potwór".
MEWA: „Lekkcduch" i „Sekrety ma 

rynarki wojennej".
NOWA TOMBCLA: „Złotowłosy

brzdąc" i  „Pałac we Flandrii",

POPULARNY: „Arcylokaj" i rewia. 
PROMIEŃ: „Dziesięciu z Pawiaka" i 

„Kolorowe dodatki'*.
PRAGA: „Teodora robi karierę". 
RAJ: „Gra o kobietę" i „Zbieg z Ja­

wy".
K1ALTO: „Brzdąc".
F E N A : „Tajfun" i „Wyprawa na

Rio Grande".
RIVIERA: „Nana" i „Piekielny

w ąw óz".
ROMA: „Dzikie ścieżki".
ROXY: „Koenigsmark" i „Audiencja" 

w lschiu".
SOKÓŁ „Tajna brygada" i „Tajem­

nica p. Briux"
SORRENTO: „Dzisiejsze czasy" a 

Chaplinem.
STYLOWY: „X-27" i Marleną Die­

trich.
ŚWIATOWID: „Tango zakochanych" 
SFIN K S: „Dwa dni w raju" i  do­

datki.
ŚWIAT: „Magnolia".
ŚWIT: „Anthony Ar.dverse" 
STUDIO: „Nieczynne".
TON: „Romeo i Julia".

UCIECHA: „Całe m iasto o tym
mówi".
U N IA : „Księżniczka Cissy" i rewia.

tecłaktor od p ow ied zia ln y: LUDWIK WINTłiROK. Odbito w dnukarni Sp. Nakladowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7,


